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OD REDAKCJI.

Przed kilku tygodniami zwróciliśmy się do 
czytelników z prośbą, ażeby wypowiedzieli swoje 
zdanie, które z dziewięciu wymienionych dzieł— 
każde w swoim zakresie przedstawiających w a r­
tość pow ażną—uważaliby za najodpowiedniejsze 
do wydania w polskim przekładzie.

Na wezwanie nasze odpowiedziało osób 234, 
ponieważ niektórzy wymieniali po 2 i 3 dzieła, 
głosów ogółem zebrało się 270. Zważywszy, jak  
nieskorzy są  czytelnicy wogóle do kom unikow a­
nia swych uwag i życzeń, liczbę powyższą uznać 
należy za bardzo pokaźną, co świadczy o zainte­
resowaniu się szerszego koła wyborem książki.

Głosy nadesłane w porządku ich liczby roz­
dzielają się ja k  następuje:
C. Snyder, Obraz świata według no­

woczesnej wiedzy przyrodniczej głosów 57
M. Guyau, Bezreligijność przyszłej

lu d z k o ś c i ...........................................  „ 42
S. Webb, Teorja i p rak tyka  związ­

ków  zawodowych . . . . . .  „ 40
Hóffding, W spółcześni filozofowie . „ 27
Boudin, System teoretyczny K. Marxa „ 24
M. Guyau, Moralność niezależna . . „ 2 2
Mermeix, Syndykalizm przeciw so­

cjalizmowi ....................................... » 22

A. Labriola, Syndykalizm i socjalizm „ 20
Bucher, Powstanie i rozwój gospo­

darstw a s p o łe c z n e g o ...................  „ 16
Stosownie do wyniku tego przystąpimy na­

przód do wydania dzieła C. Snydera, Obraz świata. 
Jest to jedna  z najlepszych popularyzacji, jakie 
się w ostatnich czasach ukazały — posiadająca 
w szystkie zalety słynnych w tym rodzaju wzo­
rów TyndalPa, Huxley’a i in., a s to jąca na po­
ziomie współczesnej wiedzy przyrodniczej. Książ­
ka w ydana przed paru laty w języku angielskim, 
doczekała się już trzech w ydań w oryginale, 
a dwuch w przekładzie niemieckim. Mamy na­
dzieję, że dzieło to wszyscy z korzyścią i zado­
woleniem czytać będą.

Przekładu dokona dr. W anda  Szczawińska, 
która wydanie polskie uzupełni jeszcze objaśnie­
niami i przypisami.

Niezależnie od dzieła Snydera w ciągu roku 
bieżącego przystąpim y jeszcze do wydania j e ­
dnego z wyżej wymienionych dzieł treści społe­
cznej lub filozoficznej.

ZAMACH W  PORTUGALJI.

Od dłuższego czasu dochodzą nas wieści telegrafi 
czne z Portugalji wskazujące, iź dzieje się tam coś nie­
zwykłego- Ale wślad za każdym podobnym alarmem 
telegraficznym następują urzędowe sprostowania, dono­
szące osobom zaineresowanym, iż „w Portugalji panuje 
spokój“. Nawet gdy wieść o krwawym zamachu, którego 
ofiarą padli król i następca tronu piorunem obleciała 
Europę, telegramy urzędowe nie zmieniły swego brzmie­
nia: „zamach jest dziełem anarchistów, w Portugalji pa­
nuje spokój“. Wszelako spokój to — niezupełny...

Brzypomina się nam epizop z dziejów Francji. Ka­
rol X odroczył posiedzenia izby i powołał do rządów 
znakomitego Martignaca. Posłów wracających do swoich 
okręgów wyborczych spotykano wszędzie z entuzjazmem 
i mimo drakońskich represji urządzono na ich cześć 
zgromadzenia i bankiety. Zaniepokojony temi objawami 
król zarządał od ministra wyjaśnień, ten zaś przedsta­
wił referat treści następującej: Wrzenie zauważone przez 
króla istnieje niewątpliwie w umysłach pewnych ludzi 
którzy ze stanowiska lub zawodu zajmują się sprawami 
społecznemi. U niektórych doszło ono nawet do takie­
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go napięcia, że mogłoby zaniepokoić, gdyby przenikło 
do szerszych mas, lecz dzięki opatrzności te ostatnie 
są nietknięte. Ludzie, piszący i mówiący z takim zapa­
łem, słuchają i czytają się wzajemnie, lecz lud jest spo­
kojny i zajmuje się swemi sprawami materjaluemi“. 
Tak pisał Martignac w końcu lutego 1830, to znaczy na 
cztery, mniej więcej, miesiące przed wybuchem rewolu­
cji Lipcowej. W tym samym duchu układał swoje ‘re­
feraty dyktator Franco, za którym powtarzały ajencje 
telegraficzne, a król wierzył tym zapewnieniom swoje­
go pełnomocnika, pragnął spokoju i dlatego wierzył. 
Wierzyła im również Europa. 1 trzeba było katastrofy, 
aby przekonać świat, źe Portugalja spokojną' nie jest.

Dyktatura Franco, która bezpośrednio wywołała 
wypadki ostatnie, nie była czemś wyjątkowem w Portu- 
galji, stanowiła ona jedynie ostatnie ogniwo w łańcu­
chu zarządzeń nieszczęśliwego króla, którego panowanie 
znane było już od dość dawna pod nazwą „rządów 
dyktatorjalnych“. Portugalja posiada instytucje demo­
kratyczne i demokratyczną konstytucję, ale rządzona 
jest na podstawie całego szeregu praw wyjątkowych 
przez rządy reakcyjne. Niegdyś kwitnący kraj handlo­
wy, utraciła Portugalja swoje kolonje, i stopniowo pod­
upadła, wyrugowana zewsząd przeważnie przez Anglję; 
a gdy nastąpiły kombinacje w stosunkach z Brazylją 
Francją i Argentyną, Don Carlos oddał się pod opiekę 
Anglji, która też przy pomocy Hiszpanji roztoczyła nad 
krajem tym faktyczny protektorat. Za cenę utraty znacz­
nej części kolonji afrykańskich zdobył Don Carlos spo­
kój, a spokój był mu potrzebny do życia wytwornego, 
które miłował, nadto niezbędny mu był protektorat An­
glji, gdyż w własnym kraju miał on przeciwko sobie 
pretendenta do tronu ks- Miguela Braganzę i silną partję 
republikańską, do której należy niemal cała ludność sto­
licy i wielkiego miasta Oporto (175 t. m ), w r. 1882 
wybuchła w Oporto rewolucja, ale została wkrótce s t łu ­
miona. Z tą chwilą rozpoczętą się dla Portugalji epoka 
dyktatury. Konstytucja została uzupełniona prawami 
wyjątkowemi, prawo wyborcze zastosowano do potrzeb 
rządu, a ten ostatni zaopatrzony w pełnomocnictwa 
dyktatorskie.. Zapanował spokój.

W r. 1905 odbyły się wybory do parlamentu, któ­
re pomimo przedsięwziętych środków dały większość

opozycyjną, złożoną w części z republikanów, w części 
zaś z partji liberalno konstytucyjnej (zwolennicy zacho­
wania konstytucji). Wówczas rząd zdobył się na krok 
nader ryzykowny — skasował wybory lizbońskie 
i uznał mandaty republikańskie tego miasta za nieważ­
ne. A byli wśród wybranych posłów „osobistości cieszą­
ce się olbrzymią popularnością w całym kraju, jak przy­
wódca republikanów Bernardin Machado, poeta ludowy 
Aleksander Braga, socjalista Jonguerro i inni. Atoli 
krok ten nie wystarczył, parlament pozostał opozycyj­
nym, domagał się reform niezbędnych, ścisłego prze­
strzegania konstytucji, a nadewszystko pragnął rozpo­
cząć sanację budżetu od ograniczenia listy cywilnej kró­
la. Wówczas rząd uciekł się do środka ostatecznego 
i po 7 miesięcznej sesji, odroczył posiedzenia izby 
i rozpocząrł rządy bez parlamentu. Posłowie zaś pow­
róciwszy do swoich okręgów, postarali się w odpowied­
ni sposób oświetlić to zarządzenie. Rozpoczął się 
szereg zabuJzeń po miastach, który wywołał nowv deszcz 
represji i dyktaturę ministra Franco — fanatyka pięści, 
dyktatora zaślepionego. Gdy po rozwiązaniu parlamen­
tu municypalitety zamanifestowały swoje stanowisko 
antirządowe Franco nie zawahał się przed rozwiązaniem 
tych ostatnich i w ten sposób przeniósł punkt ciężkości 
z ośrodków politycznych — z miast na wieś. Zarzą­
dzenie to wywołało masov^e zaburzenia, o których w cią­
gu ostatnich miesięcy dochodziły depesze, a które z n a ­
lazły wyraz w ostatniej katastrofie

Dopóki walka toczyła się o parlament, była to wal­
ka działaczy politycznych z władzą dyktatorską. Parla­
mentaryzm wogóle nie entuzjazmuje mas. Jako ciężka, 
powolna machina, stanowi parlament raczej czynnik 
konserwatyczny zwłaszcza w krajach romańskich, gdzie 
ludność posiada temperament sangwiniczny i zamiłowa­
nie do częstych zmian; ludność Portugalji zaś nie 
odznacza się zbyt wysoką kulturą polityczną, cierpi 
niedostatek, ale nie zdaje sobie sprawy ze źródła 
niedoli i jeżeli jest republikańsko usposobiona, to w ta­
kim samym stopniu, jak mieszczaństwo badeńskie w 
48 roku, które chciało republiki, ale chciało również 
mieć swego księcia. To też dopóki pozostała nietykal­
ną gmina, wypadki portugalskie nie budziły obawy; ale 
Franco posunął się zbyt daleko.

O K TA W JU SZ M1RBEAU.

O G R Ó D  U D R Ę C Z E Ń .

II.

Niech mi wolno będzie wrócić wspomnie­
niem w przeszłość. Nie będzie to być może obojęt- 
nem, jeżeli powiem kim jestem  i skąd pochodzę... 
Ironja mojego losu stanie się przez to może bardziej 
wyraźną.

Urodziłem się na prowincji z rodziny drobnomiesz- 
czańskiej, z tego dzielnego mieszczaństwa, oszczędnego 
i uczciwego, o którem pouczają nas w mowach oficjal­
nych, źe jest istotną Francją... A jednak! nie jestem 
dumniejszym z tego powodu.

Mój ojciec handlował zbożem. Był to człowiek 
bardzo surowy, grubo ciosany i znał się cudownie na 
interesach. Miał opinję bardzo w tern zręcznego, 
a wielka ta zręczność polegała na „wpakowaniu“ ludzi, 
jak  mówił. Oszukać na zaletach towarów i na wadze, 
kazać płacić dwa franki za to, co go kosztowało dwa 
su, a jeśli się trafiło, kazać zapłacić dwa razy 
za to samo, takie były jego zasady. Nie sprze­
dał np. nigdy owsa, nie nasyciwszy go poprzednio 
wodą. Tym sposobem napęczniałe ziarna wypada­
ły podwójnie i w litrze i na kilo, szczególniej jak

dodano do nich i drobniutkiego żwiru, operacja, którą 
mój ociec praktykował ze spokojnem sumieniem. Umiał 
także rozsądnie rozdzielać w worki ziarna ze śniecią 
i inne ziarna trujące, rozsiane przez chwasty, i nikt le­
piej od niego nie umiał ukryć mąki sfermentowanej 
między mąką świeżą. Głdyż nic nie trzeba w handlu 
marnować, wszystko tu powiększa wagę. Moja matka, 
bardziej jeszcze będąc chciwą na małe zyski, poma­
gała mu sprytnemi zdzierstwami i sztywna, niedowierza­
jąca dzierżyła kasę, jak się trzyma wartę przed nieprzy­
jacielem.

Twardy republikanin, gorący patryjota — był do­
stawcą pułku — moralista nietolerancyjny, zresztą 
uczciwy człowiek, w sensie pospolitym tego słowa, mój 
ojciec był bez litości, i bez usprawiedliwień dla nieucz­
ciwości innych. W tedy był niewyczerpany na temat 
konieczności honoru i cnoty. Jedną z jego wielkich 
idei była ta, że w demokracji dobrze zrozumianej, na­
leżałoby je zrobić obowiązkowemi, jak nauczanie, po­
datek, losowanie. Razu jednego spostrzegł, że j e ­
den z parobczaków, będący w jego służbie od piętnastu 
lat, okradał go. Niezwłocznie kazał go aresztować. 
Na posłuchaniu, parobek bronił się, jak umiał.

— Ależ u pana nie było nigdy o żadnej innej rze­
czy mowa, jak  tylko żeby ludzi „w pakować“. Kiedy 
sam zrobiłem „kawałw jakiemu klijentowi, pan chwalił 
mię, jakby za jaki dobry uczynek. „Wszystko na tern 
polega, żeby wyciągnąć pieniądze,—mówił o n —wszystko 
jedno skąd i jak. Sprzedać starą krowę za piękną, oto
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Obecnie epoka dyktatury została zakończona, nowy 
monarcha powołał do rządu gabinet mieszany, do którego 
wstąpiło kilku członków stronnictwa kons tytucyrnego. 
Sytuacja raptownie się zmieniła, zmieniło się ustunko- 
wanie sił. Z obozu rewolucyjnego wystąpili konstytu­
cjonaliści, pozostawiwszy go w rękach republikanów 
z jednej strony, zwolenników Braganzy — z drugiej. 
Pierwsi liczą na lud, drudzy — na wojsko. Niewąt­
pliwie. dwa te stronnictwa, które dziś popierają się 
wzajemnie, rozpoczną, niewątpliwie zaciętą walkę z chwi­
lą zwycięstwa jednego z nich, — walkę której rezulta­
tów w tej chwili przewidzieć niepodobna.

Marjan Aleksandrowicz.

ZJAZD W HULL.

Świeżo odbył się w Hull kongres doroczny trade- 
unionów angielskich, do których przyłączyły się jak 
zwykle „Niezależna Partja Robotnicza“ f(Independent 
Labour Party) i „Stowarzyszenie Fabiuszowskie“ (Fabian 
Society). Aby klasa robotnicza angielska była repre­
zentowana w zupełności, brakło jedynie uczestnictwa 
„Związku Socjalno-D em okratycznego“ (Social Démocra­
tie Fédération), jakkolwiek w delegacjach trade-unionów 
nie brakło członków Federacji i to nawet najwybitniej­
szych, jak nprz. Quelch’a. Oficjalnie Demokracja Soc­
jalna udziału w zjazdach tych nie bierze nigdy, ile że 
jest organizacją ściśle polityczną oraz że, strzegąc za­
zdrośnie swej czystości programowej i klasowej, nie 
chce wchodzić w kompromis z organizacjami, które nie 
wyznają zasad socjalistycznych i niedalekie są nawet 
chwilami od sojuszów z umiarkowanym liberalizmem 
mieszczańskim. Być może wszakże, że ten stosunek 
nieufny S. D. F. do I. L. P. i do Trade-unionów na 
przyszłość ulegnie zmianie, albowiem na zjeździe tego­
rocznym zapadły uchwały tak decydujące dla charakte­
rystyki i rozwoju dalszego klasy robotniczej angielskiej, 
że i mur chiński, jakim od I. L. P. odddzielała się do­
tąd S. D. F., tracić zaczyna rację bytu, i zjazd sam 
mieć będzie znaczenie epokowe.

c a ła  ta je m n ic a  h a n d lu “. A no, ja  z ro b iłem , ja k  p a n  ze 
sw o jem i k lije n ta m i...  W p a k o w a łe m  go...

Cynizm ten był bardzo żle przyjętym przez sę­
dziów. Skazali parobka na dwa lata więzienia, nie ty­
le za kradzież kilku kilogramów żyta, ale głównie za 
oszczerstwo rzucone na jeden z najstarszych domów 
handlowych okolicy, domu założonego w r. 1794, k tó ­
rego stara, trwała i przysłowiowa uczciwość była ozdo­
bą miasta z ojca na syna.

Tego samego wieczoru, co i ten sławny sąd, przy­
pominam sobie, mój ojciec przyjmował przy stole swo­
im kilku przyjaciół, kupców też jak  i on, i też, jak  i on 
przejętych tą główną zasadą że „wpakowanie ludzi“ jest 
duszą handlu. Możecie się domyśleć czy oburzano się 
na zachowanie się prowokatorskie parobka. Mówione 
o tein tylko do północy. 1 z pośród krzyków oburze­
nia, urywanych zdań rozmów i kieliszeczków koniaków 
któremi uświetniło się to pamiętne zebranie, zatrzy­
małem prawidło, które było, że tak powiem morałem 
całej awantury, jednocześnie i syntezą mojego wykształ­
cenia.

— Wziąć cos komu i zatrzymać dla siebie, to- 
nazywa się kradzież. . . W ziąć coś komuś i oddać in 
nemu wzamian za tyle pieniędzy, ile się wziąć da, to 
nazywa się handel. . . Kradzież jest o tyle głupsza że 
zadawalniać się musi jednym tylko zyskiem, często 
niebezpiecznym, podczas kiedy handel dopuszcza zysk 
podwójny i bez ryzyka...

W  takiej to atmosferze moralnej wzrastałem i roz-

Zjazd obecny jest zgromadzeniem, reprezentującem 
największą liczbę robotników, jaka kiedykolwiek za 
pośrednictwem delegatów brała udział w kongresach 
proletarjatu angielskiego. W istocie liczył on około 
400 delegatów, reprezentujących 1,073,000 robotników 
zorganizowanych w wielkie trade uniony oraz w stowa­
rzyszenia wyżej już wymienione: Niezależną Partję R o ­
botniczą i Stowarzyszenie Fabiuszowskie. Poza Zwią­
zkiem Socjalno-Demokratycznym brak tu jeszcze orga­
nizacji górników, która dotąd do ogólnego zjednoczenia 
trade-unionów nie przystąpiła.

Posiedzenia właściwe tego „Parlamentu Pracy“ po­
przedzone były przez dwie konferencje', mające na celu 
omówienie dwu spraw wielkiej wagi dla życia i rozwo­
ju klasy robotniczej, mianowicie —  sprawy bezrobocia 
przymusowego oraz emerytur robotniczych. Szczególny 
interes przedstawiała ta ostatnia, zarówno ze względu 
na sam jej charakter, jak i na uchwały, przyjęte przez 
zgromadzenie. Jak wiadomo, w walce, jaką klasa ro ­
botnicza toczy wszędzie o państwowe zabezpieczenie 
starości inwalidów pracy, klasy posiadające bronią naj­
silniej dwu placówek: udziału robotników w składaniu 
kapitału, który ma być źródłem emerytur, oraz odsunię­
cia na metę najdalszą wieku, dającego prawo do eme­
rytury. Zarówno prawo niemieckie, już działające, jak  
i francuskie (uchwalone przez Izbę Deputowanych, lecz 
wstrzymane po drodze przez Senat) przewidują współ­
udział robotnika w składaniu kapitału emerytalnego; 
wiek dający prawo do emerytury, wynosi lat 65 (w Niem­
czech). Jasnem jest wobec tego, że prawo o emerytu­
rach robotniczych staje się w ten sposób nie tylko bez- 
celowem, lecz nawet niemal szkodliwem. Z jednej bo­
wiem strony, ze względu na stosunkowo znaczną śmier­
telność w klasie robotniczej i na nizką granicę wieku, 
zwłaszcza w zawodach najcięższych (górnictwo, fabryki 
chemiczne i t. p.), nieznaczną staje się liczba tych 
uprzywilejowanych, którzy z emerytur korzystać mogą, 
z drugiej zaś strony udział przymusowy robotnika 
w składaniu kapiłału emerytalnego zniża i tak nie n ad ­
miernie wvsoką płacę zarobkową. Przeciw takiemu 
pojmowaniu emerytur robotniczych zaprotestowała kon­
ferencja trade-unionów i Niezależnej Partji Robotniczej. 
Między innemi Barnes oświadczył: „Biedni mogli by

wijałem się, pozostawiony do pewnego stopnia sam so ­
bie, bez innego przewodnika, jak  codzienny przykład 
moich rodziców. W małym handlu, dzieci są najczęś­
ciej, pozostawione same sobie. Niema czasu zajmować 
się ich krztałceniem. Wychowują się jak mogą, w e­
dług ich natury i wpływów szkodliwych tego środowis­
ka, ogólnie mówiąc obniżającego i ograniczonego. 
Nagle i zupełnie nieprzymuszony wnosić zacząłem swo­
ją własną część naśladownictwa czy wyobraźni w ro ­
dzinne szachrajstwa. Poczynając od dziesiątego roku 
nie miałem innych pomysłów życiowych, jak kradzież, 
i byłem, och! bardzo szczerze zapewniam was — prze­
konany że „pakowanie ludzi“ stanowiło jedyną podsta­
wę wszystkich stosunków społecznych.

Gimnazjum zdecydowało o dziwnym i krętym kie­
runku, jaki nadałem swemu życiu, bo tam to właśnie 
poznałem sławnego ministra Eugenjusza Mortain, który 
później stać się miał moim przyjacielem.

Syn kupca win, ułożony do polityki, jak ja do 
handlu, przez swego ojca, który był głównym agentem 
wyborczym okręgu, wice-prezydentem komitetów gam- 
betowskich, fundatorem różnych lig stowarzyszeń od­
pornych i syndykatów zawodowych, Eugenjusz od dzie­
ciństwa piastował w sobie duszę „prawdziwego męża 
stanu“.

Chociaż stypendysta, odrazu zaimponował nam wi­
doczną wyższością w czelności i braku delikatności 
i także pewną manierą wymowy uroczystej i pustej, 
k tóra budziła nasze porywy entuzjazmu. Prócz tego,
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płacić jeszcze cośkolwiek, jedynie kosztem krwi i ciała. 
To też Partja Pracy będzie stawiła opór, za pomocą 
wszelkich dostępnych jej środków, każdemu projektowi, 
który będzie zmierzał do ustanowienia wkładek robot­
niczych. Żądamy emerytur jako prawa obywatela. Żądamy, 
aby pieniądze na to płynęły z podatków ogólnych, nie zaś 
z jakiegokolwiek źródła specjalnegoa. Poseł robotni­
czy Henderson zapewnił w imieniu Partji Pracy, że 
stronnictwo oprze się również w parlamencie wszelkim 
próbom, zmierzającym ku stworzeniu funduszu emery­
talnego za pom ocą podatków pośrednich, nakładanych 
na przedmioty użytku codziennego. Wreszcie konie- 
rencja powzięła uchwałę, żądając wprowadzenia w ży­
cie emerytur robotniczych, bez przyczyniania się p ra­
cowników do stworzenia kapitału emerytalnego, oraz 
określającą wiek inwalidów pracy na rok 60 życia.

Kongres właściwy rozpoczął się d. 20 stycznia od 
przemówienia przewodniczącego, metalowca Hudsona, 
deputowanego z Newcastle. Mówca wskazał przede- 
wszystkiem postęp w rozwoju partji pracy od roku 
ubiegłego (r. 1906 — 261 organizacji, obejmujące 998 
tysięcy członków), r. 1907 — 276 organizacji, 1,072,413 
członków; oraz zdał sprawę z działalności grupy pracy 
w parlamencie. Pozatem , wypowiedział się za koniecz­
nością walki wytężonej przeciw Izbie Lordów, s tano ­
wiącej stałą przeszkodę dla wszelkich reform dem okra­
tycznych. Deputowany Shackleton do obrazu pow yż­
szego dodał niektóre szczegóły uzupełniające. W y k a­
zał mianowicie, że gdy rozwój trade-unionów będzie 
szedł dalej tą samą drogą, to na wyborach następnych 
do parlamentu partji pracy, do której w przyszłości naj­
bliższej, zgodnie z rezultatami referendum, przyłączy się 
potężn , bo 400 tysięcy członków liczący związek gór­
ników, zyska około 100 miejsc.

Ale, jak powiedzieliśmy wyżej, interes główny zjaz­
du tegorocsnego przedstawiają uchwały, określające s to­
sunek trade-unienów i Niezależnej partji Prary do so­
cjalizmu. Już drugiego dnia zjazdu demokracja socjal­
na angielska, idąc wzorem lat dawnych, zgłosiła przez 
usta Atkinsona, przedstawiciela związku robotników, 
zatrudnionych w fdbrykach tapet, rezolucję zmierzającą 
da do nadania Partji Pracy charakteru wyraźnie socja­
listycznego.

po ojcu posiadał manję korzystną i podbijającą organi­
zowania. W  przeciągu kilku tygodni zorganizował bar­
dzo prędko kolegjum w różne stowarzyszenia i pod-sto- 
warzyszenia, w komitety i pod-komitety, których wybie­
rał się sam jednocześnie prezesem, sekretarzem i skarb­
nikiem. Było stowarzyszenie gry w piłkę, frygę, ma­
szerowania, komitet trapezu', liga trapezistów, syn­
dykat wyścigów w workach, etc. Każdy z człon­
ków tych różnych stowarzyszeń obowiązany był wnosić 
do kasy głównej czyli do kieszeni naszego towarzysza 
składkę miesięczną w ilości pięciu su, która to składka 
między innemi korzyściami zawierała w sobie abona­
m ent na pismo kwartalne, redagowane przez Eugenju- 
sza Mortain dla propagandy idej i obrony interesów 
tych licznych stowarzyszeń „samorządnych i solidar­
nych“, jak sam głosił.

Złe instynkty, k tóre nam obu były wspólne i rów­
nież podobne apetyty zbliżyły nas zaraz i zrobiły z na­
szego zrozumienia się ścisły związek dla chciwej i s ta ­
łej eksploatacji naszych kolegów, dumnych z należenia 
do syndykatów.. Zrozumiałem za to wkrótce, że 
w spółce tej nie byłem silniejszym; ale właśnie z racji 
poznania tego faktu, jeszcze mocniej uczepiłem się kar- 
jery mego ambitnego towarzysza. Pomimo nierównego 
podziału, miałem zawsze zapewniony zbiór pozostaw io­
nych okruchów... One wystarczały mi wówczas. Nie­
stety! miałem jednak zawsze tylko okruchy ciastek, 
które pochłaniał mój przyjaciel.

Spotkałem później znów Eugenjusza w trudnej

W niosek Atkinsona został poparty przez przedsta­
wiciela związku pracowników stali lanej Davisa, przez 
W ictora Graysonb, członka Izby Gmin, oraz przez Que- 
lcha, który reprezentował w Hull związek syndykatów 
londyńskich (Trade-Council of London'). Ouelch zauwa­
żył między innemi, że przyjęcie rezolucji podobnej b ę ­
dzie jedynie stwierdzeniem istotnego stanu rzeczy; sko­
ro bowiem bierze się udział oficjalny w międzynarodo­
wych zjazdach socjalistycznych, to tein samem przyzna­
je się do wyznawania doktryn socjalistycznych; nie m o­
żna zaś być socjalistą na lądzie stałym, i nie-socjalistą 
na wyspach wielkobrytańskich.

Pomimo tej obrony, wniosek, jak  to ma miejsce 
każdego roku, upadł jako „za ciasny“, zbyt zwężający 
granice doktryny, której są wierne trade-uniony. Co jest 
nąjciekawsze, to to, że rezolucję zwalczali sami socjali­
ści, jak Bruce Glasier, przedstawiciel Niezależnej Partji 
Robotniczej i Pete Currau, znany działacz socjalistyczny 
i związkowy, członek Izby Gmin. Nie należy rozbijać 
jedności ruchu, mówił ten ostatni; w trade-unionach spo­
tykają się stale socjaliści i nie-socjaliści, i dzięki ew o­
lucji, ci ostatni coraz bardziej zbliżają się do pierw* 
szych.

Jeśli upadł wniosek Atkinsona, zmierzający ku 
zmianie samej ustawy partyjnej, to nie upadła wszakże 
tendencja do samego zdeklarowania swego stanowiska 
klasowego. Wniosek w tym duchu przedłożył zjazdowi 
następnego dnia (22 stycznia) jeden z głównych przed­
stawicieli słynnezo swiązku Amalgamated Association me­
chaników Stephenson.

Pom-mo oporu, wniosek Stephensona przeszedł 
314 tys. głosów przeciw 469 tysiącom. Nie bez pewnej 
melancholji konstatują to pisma angielskie i francuskie; 
niektóre z nich liczą tylko na to, że przyjęcie wniosku 
przez kongres wywoła rozłam w szeregach partji Pracy. 
Jak się zdaje, przewidywania te nie sprawdzą się. Sy­
tuację polityczną, wypływającą z uznania oficjalnego 
doktryn klasowych przez trade-uniony określił dotąd 
najlepiej przywódca konserwatystów angielskich Balfo- 
ur w mowie wypowiedzianej w Stowarzyszeniu Konser- 
watywnem w Londynie nazajutrz po zjeździe w Hull. 
„Partja P racy ,— powiedział między innemi — lub przy­
najmniej jej część, wywiesiła sztandar czerwony. Sądzę,

i bolesnej chwili mego życia. Z powodu ciągłego „ro­
bienia ludziom kaw ałów “, ojciec mój sam skończył na 
tern, że jego „w pakowano“ i to wcale nie na żarty, jak 
tego spodziewał się po swoich klijentach. Nieszczęśli­
wa dostawa, która zdaje się zatruła całe koszary, była 
przyczyną tej opłakanej awantury, która uwieńczyła kom ­
pletną ruinę naszego domu, założonego w r. 1794. Mój 
ojciec byłby może przeżjł  utratę honoru, ponieważ znał 
wyrozumiałość swojej epoki, nie mógł jednak przeżyć 
utraty majątku. Jednego pięknego wieczoru atak apo- 
plektyczny zabił go. Umarł pozostawiwszy nas, moją 
matkę i mnie bez środków do życia.

Nie mogąc już więcej na nikogo liczyć, zmuszony 
byłem wyrabiać się sam i wyrywając się z objęć mat­
czynych pomknąłem do Paryża, gdzie Eugenjusz Morta­
in przyjął mnie jak najprzychylniej.

Ten wznosił się stopniowo ciągle. Dzięki protek­
cjom parlamentarnym zręcznie wyzyskanym, giętkości 
swej natury i absolutnemu brakowi skrupułów, zmusił 
do mówienia o sobie z wyróżnieniem w prasie, w poli­
tyce i w finansach. Odrazu użył mnie do brudnych in­
teresów, i me omieszkałem i ja  także, żyjąc ciągle w je ­
go cieniu, korzystać trochę z jego sławy, której jednak 
nie wyzyskałem tak, jak to powinienem był uczynić. 
Ale wytrwałości w złem brakowało mi zawsze. Nie dla­
tego, żebym odczuwał spóźnione skrupuły sumienia, wy­
rzuty, przelotne pragnienia uczciwości; jest we mnie 
fantazja djabelska, nie dająca mi spokoju i niewytłuma­
czona przewrotność, k tóre zmuszają mię nagle, bez wi-
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że odtąd w sytuacji politycznej naszego kraju pozostaje 
mało miejsca dla liberałów na dawną modłę, którzy 
w swoim czasie oddali wielkie usługi państwu. Stwo­
rzyli oni siłę potężną podczas okresu przejściowego, 
lecz bieg wypadków zniósł w istocie wszelkie różnice 
poglądów, różnice, k tó ie  być może nigdy nie były znacz­
ne, między niemi a partją unionistyczną (konserwatywną), 
do której my należymy. Idziemy teraz ku przetworze­
niu partji politycznych, wskutek którego z jednej stro­
ny znajdzie się stronnictwo konserwatywne, tworzące 
element zasadniczy, lecz nie jedyny, a nasi przyjaciele- 
socjaliści, którzy co tylko wywiesili swój sztandar, utwo­
rzą bez wątpienia siłę bojującą — z drugiej strony. Po­
między temi dwoma ideałami ustroju społecznego, które 
są reprezentowane przez te dwa stronnictwa, wywiąże 
się wielka walka przysyłości“. Słowa te są znamienne 
Trudno scharakteryzować w kilku zdaniach lepiej ban­
kructwo liberalizmu mieszczańskiego.

Po za tern dwie jeszcze uchwały zjazdu przedsta­
wiają interes bardziej ogólny. Zjazd wypowiedział się 
przeciw rozciągnięciu dzisiejszego prawa wyborczego na 
kobiety, ile że prawo wyborcze angielskie, jako nie po­
wszechne i uwzględniające przeważnie interesa posiada­
czy, przyniosłoby w ten sposób przedewszystkiem k o ­
rzyść wrogom klasy robotniczej; natomiast uznał za ko­
nieczną walkę o powszechne prawo wyborcze dla wszyst­
kich osób dojrzałych, bez różnicy płci.

Pozatem w odpowiedzi na insynuacje prasygburżu- 
azyjnej, starającej się przedstawić Labour Party, jako 
wroga rodziny, nieszanującego niczyich wierzeń, zjazd 
powziął długą i szeroko uzasadnioną rezolucję, uznają­
ca religję za rzecz prywatną. Jeśli zważymy, że reli­
gijność jest cechą wybitną charakteru anglo-saskiego, 
że zarzut niereligijności do czasów niedawnych był bro­
nią straszliwą w rękach nieprzyjaciół, dojść będziemy 
musieli do wniosku, że rozwój umysłowy klasy robotni­
czej angielskiej w kierunku wyzwolenia od dogmatów 
zaszedł dość daleko.

Slaz

docznej przyczyny porzucić interesa jaknajlepiej prowa­
dzone, rozluźnić palce jaknajsilniej splecione koło szyi 
ściśniętych. Z  zaletami praktycznemi pierwszego rzędu, 
z rozumieniem przenikliwem życia, śmiałością pragnień 
wprost niemożliwych i z wyjątkowo szybkiem realizo­
waniem ich nie mam wytrzymałości koniecznej dla czło­
wieka czynu. Może łajdak, jakim jestem, ukrywa zbłą­
kanego poetę?... A może mistyfikatora, który zabawia 
się mistyfikowaniem samego siebie?...

Jednakże w przewidywaniu przyszłości i czując, że 
nastanie ten dzień fatalny, w którym mój przyjaciel 
Eugenjusz będzie chciał mnie się pozbyć, mnie, który 
reprezentowałem dla niego ustawicznie krępującą prze­
szłość, miałem sposobność skompromitowania go w n ie­
przyjemnych aferach i przezorność zachowania niezbi­
tych tego dowodów pod grozą upadku, Eugenjusz mu­
siał mię za sobą ciągnąć, jak  kulę u nogi.

W  oczekiwaniu najwyższych honorów w jakie po­
pychał go prąd błotnisty polityki, jaki był charakter 
jego intryg i wybór jego zajęć?

Eugenjusz miał oficjalną metresę. Nazywała się 
ona wtedy hrabina Borska. Niezbyt młoda, ale jeszcze 
ładna i ponętna, czasem Polka, czasem Rosjanka, czę­
sto Austryjaczka, uchodziła natura lnie ' za niemieckiego 
szpiega. Dlatego też salon jej byi odwiedzany przez 
naszych najsławaiejszych mężów stanu. Robiono tam du­
żo polityki i poczynano razem z licznemi flirtami, dużo 
także interesów powożnych i podejrzanych. Pomiędzy

ROK POLl l YCZNY.

WŁOCHY.

Włochy zwróciły na siebie uwagę świata już na 
początku roku ubiegłego nieporównanym stanem swoich 
finansów: budżet państwowy został zamknięty nadwyż­
ką dochodów nad rozchodami w sumie 100 miljonów 
franków, W podobnem szczęśliwem położeniu nie znaj­
duje się żadne państwo europejskie. Rzecz jasna, po­
myślność tę zawdzięczają Włochy wyjątkowemu rozkwi­
towi przemysłu i rolnictwa w latach ostatnich i wzros­
towi oszczędności w masach. Kasy oszczędnościowe 
wykazały, pomimo olbrzymiej drożyzny przedmiotów 
spożycia, niebywałą dotychczas sumę wkładów. Owóż 
właśnie ten czynnik przemysłu natchnął burżuazję wło­
ską nowym kursem politycznym. Poznała ona cenę ka­
pitału i wartość siły roboczej i postanowiła zerwać 
z dotychczasową polityką sentymentalizmu liberalnego 
i zapoczątkować epokę polityki interesów. W pewnym 
stopniu należy ten zwrot przypisać wpływowi ogólno­
europejskiej reakcji, ale niemniej nie wykazałby on ta­
kiego napięcia, gdyby spotęgowany ruch przemysłowy 
nie wymagał wyjątkowych środków ku obronie jego.

Do objawów tego nowego kierunku w polity­
ce burżuazyjnych Włoch należy zaliczyć w pier­
wszym rzędzie prawo skierowane przeciwko wolności 
koalicji pracowników kolejowych i walka z organizacją 
robotniczą zapomocą środków zdecydowanych i brutal­
nych; dalej, politykę Włoch wobec Watykanu. Im bar­
dziej radykalizują się pod tym względem masy ludowe, 
tern bardziej lgnie do Ojca świętego burżuazja. Skan­
dale klasztorne we Włoszech wywołały silny odruch 
antiklerykalny; katolicy tracą placówkę za placówką; 
ostatnio municypalitet Wiecznego Miasta zdobyty został 
przez stronnictwa demokratyczne i socjalistyczne i bur­
mistrzem Rzymu został frankmason i żyd z pocho­
dzenia; w całych Włoszech szerzą się wśród religijnie 
usposobionych warstw prądy modernistyczne i antipa- 
papieskie. 1 oto w takiej chwili czyni rząd włoski 
Watykanowi cały szereg ustępstw i nawiązuje starganą 
przed laty nić stosunków przyjaznych; wywiera presję

gośćmi najbardziej częstemi tego salonu zauważyć mo­
żna było wschodniego finansistę, barona K..., człowieka 
spokojnego, z twarzą martwego srebra, oczami blademi, 
który wstrząsał giełdę swemi groźnemi operacjami. 
Wiedziano, lub conajmniej mówiono sobie, że pod tą 
maską milczącą i nieprzeniknioną, działało jedno z naj­
silniejszych w Europie mocarstw. Było to pewnie czy­
ste przypuszczenie romantyczne, gdyż w tych środowi­
skach zepsutych nigdy niewiadomo co najwięcej podzi­
wiać trzeba z ich zepsucia lub z ich lekkęmyślności. 
Cokolwiekbądź było, hrabina Borska i mój przyjaciel 
Eugenjusz Mortain pragnęli gorąco wplątać się w grę 
tajemniczego barona, o tyle więcej, że tenże odpowia­
dał na dyskretne ale wyraźne wyróżnienia równie wy­
raźnym i dyskretnym chłodem. Sądzę nawet, że chłód 
doszedł aż do dama złośliwej rady, z której wypłynęła 
dla naszych przyjaciół rozpaczliwa strata. Wtedy umy­
ślili oni rzucić na opornego barona jedną bardzo pię­
kną kobietę, przyjaciółkę serdeczną domu i jednocześnie 
rzucić mnie na tę prześliczną kobietę, która przygoto­
wana przez nich, była zupełnie usposobiona przychylnie 
nas przyjąć, bankiera w celach poważnych, a mnie dla 
przyjemności. Plan ich był prosty i zrozumiałem go od 
pierwszej chwili: wprowadzić mnie na miejsce i tam, ja  
przez kobietę, a oni przezemnie, stawali się panami ta ­
jemnic barona, wydanych w chwilach słodkiego za­
pomnienia!... To było, co nazwać można było po­
lityką centralizacji. Niestety! demon przewrotności, 
w chwili decydującej, w której powinienem był działać,
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na gminę w celu wprowadzenia w szkołach gminnych 
nauki religji, wnosi urzędownie do szkół usunięty 
stamtąd przez zarządy socjalistyczne krucyfiks, wreszcie 
deleguje kapele wojskowe na uroczystości kościelne — 
słowem podkreśla solidarność państwa i kościoła. Jest 
to niewątpliwie dobrze zrozumiana polityka interesów — 
zagrożonemu przez nacisk protetarjatu kapitałowi może 
kaściół oddać poważną przysługę.

Organizacja proletarjatu nie wywiązała się ze 
swego zadania wskazanego mu przez powyższy 
rozwój stosunków politycznych i społecznych. Dłu­
goletni zacięty spór pomiędzy frakcją syndykalistyczną 
a parlamentarną został doprowadzony do ostatecznych 
granic i zakończył sic wystąpieniem syndykalistów 
z partji. Spowodowało to nietylko zaostrzenie stosun­
ków i szkodliwy rozłam w szeregach proletarjatu, ale 
nadto pozbawiło partję wybitnych sił fizycznych i ducho­
wych, wśród nich Enrico Leone, który zasłużył się pewną 
poświęcenia działalnością, jest wprost nieodżałowanym.

Z wybitnych wystąpień organizacji należy wyróż­
nić powszechny strajk medjolański wywołany okrucień­
stwem karabinierów, którzy bez powodu strzelali do 
tłumu. Proletarjat zyskał tu całkowite zadośćuczynie­
nie, ale niemniej wykazało to wystąpienie obosieczność 
takiej broni, jak strajk powszechny, który wyczerpuje 
na dłuższy czas siły organizacji; bo oto gdy w kilka ty­
godni potem na porządku dziennym stanęło prawo skie­
rowane przeciw kolejarzom, protest masowy był już nie­
możliwy i organizacje po głębszem zastanowieniu się 
musiały zaniechać powtórnego strajku powszechnego.

Znakomita konjunktura przyniosła dla proletarjatu 
włoskiego częściowe polepszenie bytu (z 1,417 strajków 
z ilością strajkujących 405,418, zakończyło się zwycięst­
wem 1,004, przegraną — 111), pozatem zdobyto zniże­
nie niektórych podatków pośrednich (nafta, cukier) i pra­
wodawcze uregulowanie w pewnych gałęziach pracy. 
Obecnie napływ emigrantów amerykańskinh grozi utra­
tą wszystkich wywalczonych zdobyczy.

B E LG JA .

Rok ubiegły w Belgji był rokiem przesilenia poli­
tycznego. Stara walka klerykałów z demokracją mie-

szczańską i socjalistyczną o sprawy ustroju państwowe­
go i kultury narodowej ustąpiła na plan drugi częścio­
wo wobec zaostrzonej walki ekonomicznej proletarjatu, 
częściowo zaś wobec kwestji przyłączenia Kongo. Ta 
ostatnia kwestja zdołała nawet do tego stopnia rozpalić 
namiętności, że przyćmiła wszystkie inne, nawet zatarg 
społeczny.

Rozdrobnienie partji mieszczańskich dało niespo­
dziewanie w ręce rządu królewskiego niemal nieo­
graniczoną władzę i wzorowa konstytucją belgijska 
zamieniła się nągle w ustrój niemal absolutystyczny. 
Niemniej niedaje się sprawa przyłączenia Kongo załatwić. 
Król Leopold jest wzorowym kapitalistą, natomiast zu­
pełnie nie potrafi zachować powagi swego majestatu 
królewskiego. Jego wesołe życie paryskie stało się 
przedmiotem anegdotek kalendarzykowych, a ostatnie 
jego małżeństwo „z lewej ręki“ z baronową Vaughan, 
urągające mieszczańskiej moralności Belgów, pozbawiło 
go popularności i ułatwiło sprawę opozycji. Pozatem, 
proces króla o spadek zmarłej królowej wykazał upodo­
banie króla do wątpliwej wartości interesów i nakazał 
większą oględność w sprawie Kongo, będącej już zw y­
kłą tranzakcją handlową, wyróżniającą się jedynie roz­
miarami i ilością urzędników, chodzi bowiem o wciąg­
nięcie do interesu całego ludu belgijskiego, któremu na­
wiasem powiedziawszy Kongo potrzebne jest jak dziura 
w moście. Ale rząd królewski potrafi załatwiać interesa; 
to też kursuje po Belgji niezliczone mnóstwo broszur 
i pism ulotnych obiecujących ludowi belgijskiemu złote 
góry skoro tylko zgodzi się na nabycie kolonji Kongo' 
W tej chwili sytuacja przedstawia się następująco: Król 
nie ustępuje, w izbie nie może się utworzyć żadna więk­
szość, ani opozycyjna, ani rządowa, wybory się zbliżają. 
Rezultat tego przesilenia będzie widoczny dopiero po 
wyborach. _________ _

Organizacja robotnicza w Belgji zdobyła kilka no­
wych mandatów w zarządzie gminnym, a w niektórych 
gminach zdobyła większość decydującą. Wszakże za 
zwycięstwo to zapłaciła poparciem liberałów w walce 
z klerykałami, przyczem liberałowie potrafili wyciągnąć 
z sojuszu wyborczego korzyści bez porównania większe.

Almt.iv

chciał, żeby stało się inaczej i żeby ten piękny projekt 
poronionym został bez elegancji nawet. Podczas obia­
du, który miał zacieśnić ten bardzo paryski związek, 
zachowałem się względem młodej kobiety tak ordynar­
nie, że ta, cała we łzach, ze wstydem i złością skanda­
licznie opuściła salon i wróciła do siebie, jako wdowa 
po naszych obu miłościach.

Uczta została bardzo skrócona... Eugenjusz od­
wiózł mię powozem. Jechalśmy przez pola Elizejskie 
w tragicznem milczeniu.

— Gdzie chcesz, żebym cię wysadził — powiedział 
mi ten wielki człowiek, kiedy okrążaliśmy róg ulicy 
Royale.

—  Przed kawiarnią .. na bulwarze... odpowiedzia­
łem szyderczo... Pilno mi odetchnąć nieco świeżem po­
wietrzem, w towarzystwie uczciwych ludzi...

I, nagle, z giestem zniechęcenia przyjaciel mój po­
klepał mię po kolanach i oh! będzie mi całe życie sta­
wać przed oczami złowrogi wyraz jego ust i nienawiści 
pełne spojrzenie — westchnął:

— No!... No!... Nigdy z ciebie nic zrobić się nie da!...
Miał rację... 1, ten raz jeszcze, nie mogę mu za­

rzucić, żeby to było z jego winy...
Eugenjusz Mortain należał do tej szkoły polityków, 

k tó rą  pod sławną nazwą oportunistów, rzucił Gambetta 
na Francję, jak  zgraję zgłodniałych zwierząt drapież­
nych. Ambicja jego szukała władzy dla uciech mater- 
jalnych, których ona dostarcza i dla pięniędzy, które tak 
zręczni ja k  oni czerpać umieją ze źródeł błota.

Nie wiem zresztą dlaczego jednemu Gambecie ro ­
bią historyczny honor urządzenia i rozrzucenia tej 
psiej strawy, którą rozchwytują jeszcze pomimo 
wszystkich Panam. Prawda, Gambetta lubił zepsucie, 
tkwił w tym napuszonym demokracie rozpustnik, albo 
prędzej dyletant rozpusty, który lubował się w zapachu 
zepsucia ludzkiego; ale przyznać należy, na jego obra­
zę i ku ich sławie, tych przyjaciół, jakimi się otaczał 
i których przypadek, więcej jeszcze niż wyrozumowany 
wybór, przywiązał do jego krótkiej karjery, że byli dość 
silni, żeby rzucić się samym na wieczną zdobycz, gdzie 
tyle już szczęk wpiło swe wściekłe zęby.

Przed wejściem do parlamentu, Eugenjusz Mortain, 
przeszedł wszystkie rzemiosła, — nawet najniższe, — 
przez wszystkie niziny — nawet najciemniejsze — dzien­
nikarstwa. Nie zawsze wybiera się swoje debiuty, bie­
rze się je często tam, gdzie się znajdują... Gorące i szy­
bkie — a jednak z rozmysłem było jego wejście 
w życie paryskie, rozumiem tu to życie, które idzie 
z biur redakcyjnych do parlamentu, przechodząc przez 
prefekturę policji. Trawiony potrzebami bezwzględnemi 
i ujmującymi apetytami brał wszystko: nie było wtedy 
znaczniejszego szantażu, lub brudnej sprawy, której by 
nasz dzielny Eugenjusz, bodaj do pewnego stopnia nie 
był duszą sekretną i namiętną. Miał ten rzut gen- 
jalny połączenia w syndykat większej części prasy, że­
by prowadzić dobrze te rozległe operacje.

( C. d. n.).
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JA N U SZ KORCZAK.

S Z K O Ł A  Ż Y C I A .

N O W Y  UCZEŃ.

Na kolonji uczy się wychowaniec: myć, ubierać, 
słać łóżko, czyścić ubranie i obuwie, usługiwać sobie 
przy stole, poznaje plan szkoły życia, i czytać. W raz 
z planem szkoły otrzymuje najpowierzchowniejszy zarys 
tego, co czyni każdy z jej wydziałów. Nie jest to nau­
ką martwą z rysunków i modeli: kolonja nasza jest bu­
dowana i prowadzona na wzór szkoły życia; i tu jest 
bibljóteka, warsztaty, ferma, szpital; brak zaledwie paru 
wydziałów, i jeśli mówi się o nich na odległość, toć 
wychowaniec wie, że zobaczy je za dwa tygodnie, dzie­
sięć dni, za tydzień, jutro.

Przeniesiony z kolonji, nowy uczeń otrzymuje 
krzesło w jadalni i łóżko z szafką w sypialni. Wraz 
z przewodnikiem idzie do klasy, gdzie słyszy dalszy 
ciąg wykładu, przerwanego wczoraj na wsi: o podziale 
miasta na rewiry, ulicach, numeracji domów i mieszkań. 
Dziś jednak dowiaduje się również, jaki będzie plan 
dwóch dni najbliższych, — dowiaduje się, jaki ma objąć 
urząd, dlaczego i na jak  długo, co zwiedzi dziś w sa­
mej szkole i poza szkołą w mieście.

Dziś jeszcze otrzyma urząd w internacie; ma wy­
konać pewną niewielką ilość czynności niższego porząd­
ku, a więc prostych, mało odpowiedzialnych i łatwo 
kontrolowanych. Najkrótszy termin odpowiada pięciu 
dniom, licząc po jednej godzinie dziennie. Termin mi­
nimalny wzrasta w miarę tego, jak  uczeń dobrowolnie 
zobowiązuje się do czynności, coraz bardziej złożonych 
i odpowiedzialnych.

Poznawszy internat powierzchownie (znany mu już 
z kolonji), poznawszy dokładnie jadalnię i stołownię, 
poznawszy plan dnia dzisiejszego, — uczeń udaje się 
na swój dyżur.

Ma więc przez godzinę dozorować korytarz inter­
natu na piętrze klas wykładowych. Tu spotyka towa­
rzysza, który  dając mu objaśnienia, jednocześnie prze­
kazuje mu swój urząd.

— Oto klucz od schowanka, gdzie znajdują się: 
przyrząd do zwilżania i zamiatania podłogi, ścierka do 
umywalni, ręczniki, tabliczki wykładowe i t. d. Na 
drzwiach jest karta  ze spisem przedmiotów i wyszcze­
gólnieniem miejsca każdego z nich.

Oto spis czynności, które w ciągu godziny ma wy­
konać:

1) zwilżyć i zamieść korytarz,
2) wytrzeć umywalnie i krany,
3) zmienić ręczniki,
4) zmienić tabliczki na drzwiach sal wykładowych,
5) otworzyć sale na trzy minuty przed rozpoczę­

ciem wykładu,
6) przewietrzyć je w ciągu minut X (stosownie do 

pory roku i t. d.)
7) przekazać dyżur następcy, donosząc mu o każ- 

dem uszkodzeniu.
T< raz przewodnik porucza go członkowi komisji 

wywiadowczej. Uczeń idzie z nim poza obrąb szkoły 
i^uczy się w drodze praktycznie sztuki odszukiwania 
adresów. Odwiedzają dwie lub trzy rodziny dla zebra­
nia informacji; uczeń ciekawie przysłuchuje się dwom 
rozmowom: wychowańca szkoły życia — z życiem.

Tegoż dnia zwiedza część wydziałów szkoły ży­
cia, — wieczorem obecny jest na przedstawieniu, — 
by później zdać sprawę z pierwszego czynnie spędzone­
go dnia w nowem środowisku...

Nie obawiajcie się, że dajeipy zbyt wiele naraz 
wrażeń: on ich ma więcej stokroć, bawiąc się w in- 
djan lub czytając bajkę o czarnoksiężniku, lub słuchając

0 stworzeniu świata na lekcji religji. Nie obawiajcie 
się również, że poczuje się osamotniony i onieśmielony 
w nowem środowisku: zna je on z kolonji, a wreszcie 
spotyka się na gruncie wspólnych interesów z towarzy­
szami, stojącemi na równym poziomie intellektualnym, 
stojących wyżej poznaje, towarzysząc im biernie, przy­
patrując się ich pracy...

Dzień jutrzejszy tern różnić się będzie od dzisiej­
szego, że dyżur na korytarzu odbędzie samodzielnie 
i, w razie życzenia, obejmie drugą czynność, czy w sy­
pialni, czy w kuchni, czy stołowni internatu.

Piątego dnia nowy uczeń występuje już w roli in­
struktora, zdając pierwszą swę czynność nowęmu towa­
rzyszowi. W  ciągu tych dni pięciu poznał i fermę i war­
sztaty, poznał wiele różnych pól pracy, widział cały sze­
reg czynności, wykonywanych przez towarzyszów i ma 
niejasne poczucie, że tu lub tam chciałby raz jeszcze 
powrócić, by najdokładniej się raz jeszcze przyjrzeć i roz- 
pytać. lub może samemu zacząć, — spróbować.

— Co to jest? Do czego to służy? Dlaczego i poco?
Na każde z tych pytań otrzymuje krótką i jasną 

odpowiedź człowieka, który wie, zna, bo sam to robi, 
a nie słyszał lub czytał w książkach. I dowiaduje się 
jaką musi obrać drogę i ile przejść tej drogi, by módz 
samemu stanąć przy pracy, która go nęci.

I powoli, ostrożnie zobowiązuje się do wykonywa­
nia tej lub innej czynności. Powoli, bo regulamin ogra­
nicza ilość wybieranych naraz urzędów, a ostrożnie, bo 
doświadczenie uczy młodego pracownika, że nie należy 
ulegać pierwszemu złudnemu wrażeniu, które szybko 
znika, a pozostaje zobowiązanie.

Jaka szkoła uczyła tej najważniejszej, najistotniej­
szej prawdy życia, że za drobne niedopatrzenie, uniesie­
nie chwilowe — płaci się latanii, dziesiątkami lat cier­
pień; jaka  szkoła powoli i systematycznie uczyła tego?...

Nad każdym uczniem czuwa bacznie myśl lekarza- 
pedagoga. Djagnozę duchowej i fizycznej istoty wycho­
wańca, postawioną na kolonji, dopełniają tu sprawo­
zdania dzienne jego samego i tych wszystkich, którzy 
mu w ciągu dnia towarzyszą. Niema potrzeby spieszyć 
się z narzucaniem mu rad i wskazówek, — niech błądzi
1 poszukuje; tylko czujnie śledzić należy, aby w chwili 
stanowczej przyjść mu z pomocą.

Doświadczenie nauczyło nas, że zrazu co dni dzie­
sięć, a później co dni pięć wychowaniec ma odwiedzać 
lekarza, jakkolwiek wprost odwrotnie sądziliśmy i czy­
niliśmy w pierwszych latach istnienia szkoły.

Z dnia na dzień, coraz lepiej rozpatruje się uczeń 
w tern, co go otacza, wrasta w nowe środowisko, wy­
zwala się z pod opieki swego kierownika, którego za­
stępuje teraz cały szereg przewodników-specjalistów 
z różnych wydziałów szkoły. Tak powoli wypełnia się 
plan dnia ucznia szkoły życia, gdzie z widza rychło 
przetwarza się w pracownika, ze słuchacza w nauczy­
ciela, bo rola bierna musi go szybko znużyć i zbudzić 
chęć do spróbowania własnych sił.

Ma teraz do wyboru dwie drogi: albo związać się 
na długi przeciąg czasu z czynnością niższego rzędu, 
albo jaknajszybciej zdobyć wiadomości, potrzebne do 
spełniania wyższych czynności.

I dlatego, mimo że niema u nas przymusu, nauka 
pisania, ortografji, kaligrafji i rachunków — zajmuje 
równie doniosłe miejsce, jak się to dzieje we wszyst­
kich szkołach, — tylko że dzieje się to nieskończenie 
szybciej i rozumniej. I dlatego ciekawe nieobowiązko­
we wykjady tak zwane ogólno-kształcące, cieszą się po­
wodzeniem, dając wypoczynek po pracy.

Są i być muszą umysły mniej i więcej wartościo­
we, ale nikt pierwszych nie upokarza ani dręczy, a dru­
gich nie deprawuje podziwami i nagrodami: Każdy 
czyni to, do czego czuje się zdolny — i sumiennie 
wykonywając swą pracę, równem cieszy się uznaniem.

Nawet gdybyśmy uwierzyli temu oczywistemu 
kłamstwu, że dzieci proletarjatu są jednostkami ducho­
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wo mniej wartościowemi od dzieci burżuazji, — to i wów­
czas jeszcze trucie ich po suterynach i głodzenie było­
by zbrodnią. A tak przecież się dzieje.

Dzieci naszej nzkoły — to dzieci ludu pracujące­
go, a ileż dały umysłów świetnyah, bogatych, dosko­
nałych. . .

Dziennik, wydawany przez szkołę, zawiera ogło­
szenia o wszystkich wakujących urzędach i krótkie in­
formacje o każdym z tych urzędów. Dalej ma tam 
uczeń codziennie wiadomości o tera, co i gdzie zamie­
rzono wykładać, jakie dziś odbędą się wykłady i zebra­
nia, — i zawczasu może plan dnia ułożyć.

Niema w szkole naszej przestępstw ani wykro­
czeń, bo tylko zdrowe dzieci przesyłane tu  są z kolonji, 
wszystkie potrzeby tych zdrowych dzieci szkoła zaspo­
kaja, daje warunki, sprzyjające ich normalnemu rozwo­
jowi, nienakłada żadnych przymusów, wysłuchuje k aż ­
de życzenie uważnie i stosuje się doń, daje pracę po­
nętną, urozmaiconą, rozrywkę zdrową Sąd naszej szko­
ły rozpatruje jeden tylko rodzaj spraw: drobnych nie­
porozumień między uczniami, i to — młodszych tylko 
i to rzadko. Jedyną karą jest żądanie, by winny prze­
prosił skarżącego lub usunął się na czas pewien 
ze wspólnej placówki pracy. Jednakże nigdy do tego 
nie dochodzi, — sprzeczka okazuje się nieporozumie­
niem, które sąd wyjaśnia.

I tak  złożona olbrzymia machina, toczy się rów ­
no naprzód, bez wstrząśnień, bez zboczeń — co za cu­
downa przepowiednia dla przyszłości wolnej, wyzwolo­
nej, radosnej ludzkości!

( C. d. n,')

O T T O  B A U E R .

ZAGADNIENIE NARODOWOŚCI.

( Ciąg dalszy)

ROZWÓJ ZASADY NARODOWEJ.

P rzech o d z im y  tedy do zb ad an ia  is tn ien ia  i z a ­
c h o w a n ia  is tn ie jących  p ań s tw  n aro d o w o śc io w y ch ,  
k tó re  d o tychczas  zw ycięsko  opiera ły  się b u rz ą c e m u  
w p ły w o w i  za sad y  narodow ej.  Spotykam y się tu 
z z a g ad n ien iem  a u t o n o m j i ,  będącej u r z e c z y w i­
s tn ien iem  z a sad y  n a ro d o w ej  w e w n ą trz  p ań s tw a .  
Gdy w p ły w  zasad y  n a ro d o w ej  nie je s t  dosta teczn ie  
silny, aby zburzyć  p ań s tw o  n a ro d o w o śc io w e  i w zn ieść  
n a  jego  m ie jscu  sam o d zie ln e  p ań s tw o  n a ro d o w e ,  
p rz e ja w ia  się z a s a d a  n a ro d o w a  w  istn ie jącem  p a ń ­
s tw ie  n a ro d o w o ś c io w e m  w postaci u s tro ju  politycz­
nego, d a jąceg o  każdem u  narodow i w zg lęd n ą  s a m o ­
dzielność, Poznaliśm y dotychczas  za sad ę  n a ro d o w ą ,  
jak o  czynnik  konstrukcy jny  p ań s tw a ,  obecnie  w ystę­
p u je  o n a  jak o  re g u ła  u s tro ju  politycznego.

W y p a d a  p o ró w n a ć  d w a  te czynniki za sad y  n a ­
rodow ej.  J a k o  p o d s ta w a  p ań s tw a ,  z a sa d a  n a ro d o ­
w a  p rzekazu je  n a ro d o w i w szystk ie  ś rodk i  w ładzy  
p ań s tw o w e j ,  jak o  r e g u ła  u s t ro ju  politycznego zaś  
p o z b a w ia  go ona  tych ś rodków . W p raw d z ie  i au to -  
n o m ja  daje  n a ro d o w i  zabezp ieczoną  dziedzinę w ła ­
dzy, k tó ra  bezpośredn io  sp o cz y w a  n a  u s tro ju  p r a w ­
nym , po śred n io  zaś, na  zabezp iecza jące j  w sze lk i 
u s t ró j  p raw n y  w ład zy  p a ń s tw o w e j;  w p raw d z ie  m o­
że ten  us tró j  p ra w n y  zap o m o cą  sy s tem u  z a rz ą d u  
d em o k ra ty czn e g o  och ron ić  n a ró d  od z a m a c h ó w  p a ń ­
s t w a  w  ten  sposób, aby  p a ń s tw o  nie m ogło  p o zb a ­
w ić  n a r o d u  p rzek azan e j  m u  dziedziny w ładzy, nie 
zb u rzy w szy  w ła sn e g o  za rz ą d u  — w ja sn e g o  bytu. 
W sz ak że  n ie  daje  au tonom ja  n a ro d o w i w łasn eg o  
by tu  go sp o d arczeg o ,  ow szem  czyni go częśc ią  w ięk­

szego g o s p o d a r s tw a  państw ow ego ; nie da je  mu 
m ożnośc i sw o bodnego  ro zp o rząd zan ia  rozwojem s w e ­
go g o sp o d a rs tw a ,  s ta n o w ią c e g o  p o d s taw ę  dalszego 
ro zw o ju  ku ltu ry  n a ro d o w ej  — nie daje tego n a w e t  
w takiej m ierze, w jakiej wogóle je s t  to m ożliwe 
w us tro ju ,  opartym n a  w łasn o śc i  p ryw atnej narzędzi 
p racy; nie daje  au to n o m ja  n a rodow i rów nież  w ł a ­
dzy zew nętrznej — siły wojskowej, a  więc osta tecz­
nej rękojmi t rw a łeg o  bytu narodow ego . To też a u to ­
n o m ja  n a ro d o w a  w p ań s tw ie  n a ro d o w o śc io w em  z a ­
s tępuje  w sposób  n a d e r  n iedosta teczny  p ań s tw o  n a ­
rodow e.

P o d  innym  względem  w szak że  po s iad a  a u to ­
n o m ja  n a ro d o w a  w p ań s tw ie  n a ro d o w o śc io w em  
p rzew ag ę  nad  p ań s tw e m  narodowcem. P ań s tw o  n a ­
ro d o w e  m usi  o b e jm o w ać  te ry to rjum , m o g ące  s ta n o ­
wić m niej więcej sam odzie lny, sobie  w y s ta rcza jący  
te ren  go sp o d arczy  i s tra teg iczn ie  zdolne bronić  się 
przed na jazdem . Nie m oże ono przeto p rz e p ro w a ­
dzić ca łkow ic ie  za sad y  narodow ej,  m usi u p o d w ład -  
nić sobie drobne od łam y obcych n arodów , od łam y  
w ła sn e g o  n a ro d u  za ś  pozostaw ić  pod p an o w an iem  
obcym. W szystk ie  te o g ran iczen ia  nie is tn ie ją  dla 
au to n o m ji  narodow ej w p ań s tw ie  narodow ośc iow em , 
może o n a  bow iem  zakreś lić  teren sw oich  w p ływ ów , 
nie z w aża ją c  n a  jed n o ść  g o sp o d a rc z ą  i s tra teg iczną; 
m oże o n a  zgodnie z z a s a d ą  indyw idualną ,  w łączyć  
do siebie od łam y  sw ego  narodu , ro zs ian e  jako  m n ie j­
szości n a r o d o w o ś c i o w e  n a  t e r e n a c h  o b ­
c y c h ;  *) może d b ać  o po trzeby  n a ro d o w o -k u l tu ra l -  
ne ca łego  n a ro d u .  Z tego w ynika ,  iż za sad a  n a r o ­
d o w a  m oże  być p rz e p ro w a d z o n a  z daleko w ięk szą  
śc is ło śc ią  jak o  r e g u ła  u s tro ju  politycznego niż jak o  
p o d s ta w a  b udow y  p ań s tw o w ej.

W  ja k im  k ie ru n k u  z d ą ż a  jed n ak  rozw ój dzie­
jowy? Czy z a ch o w a  on p a ń s tw o  n a ro d o w o śc io w e  
i w  g ra n ic a c h  tak o w e g o  p rzep ro w ad z i  za sad ę  n a r o ­
d o w ą  w postaci o rgan icznego  u re g u lo w an ia  w z a je m ­
nego  s to su n k u  n a ro d ó w  i p ań s tw a ,  czy też w pływ  
zasad y  na ro d o w ej w y s tąp i  w k ie ru n k u  od d z ia ły w a­
n ia  n a  b u d o w ę  p ań s tw  i zburzy p rzek azan e  t ra d y ­
cją  a obejm ujące liczne n aro d y  p ań s tw a?  Pytanie 
to p o s taw im y  w  s to su n k u  do Austrji, s tan o w iące j  
jedno  z na jbardz ie j  ch a rak te ry s ty czn y ch  p a ń s tw  n a ­
ro dow ośc iow ych ;  nadto  za s łu g u je  A u s tr ja  na  szcze­
gólne  w yróżn ien ie ,  gdyż losy jej s ą  ściśle  zw iązane  
z p rzysz łośc ią  n a ro d ó w , za ludn ia jących  inne p a ń ­
s tw a  n aro d o w o śc io w e.  A więc, konkre tn ie  biorąc, 
p rz ed s taw i  się zagadn ien ie  w postaci  następu jącej:  
czy A u s tr ja  rozw in ie  się w  k ie ru n k u  u tw o rzen ia  
n ieza leżnego zw iązk u  n a ro dow ośc iow ego , czy też 
ma ona  pod w pływ em  zasady  narodow ej uledz roz­
k ład o w i — ro z p aść  się n a  w ięk szą  ilość p ań s tw  n a ­
rodow ych?  Aby odpow iedzieć  w yczerpu jąco  n a  to 
pytanie , musimy za ró w n o  zb a d a ć  czynniki, m ogące  
w p ły n ą ć  n a  ro zw iązan ie  p a ń s tw a  n a ro d o w o ś c io w e ­
go, jak o  też te, k tó re  d ą ż ą  do z a c h o w a n ia  t a k o w e ­
go. Pominiem y tu oczywiście n a sz e  osobis te  życze­
nia, jako  w ra c h u b ę  nie w chodzące ,  przyczem  kwe- 
stję tę p o s ta ra m y  się ro z s trzy g n ąć  n a  g ru n c ie  spo ­
łecz eń s tw a  kapitalis tycznego, gdyż s to su n ek  ro z m a i­
tych g ru p  n a ro d o w o śc io w ch  w  spo łeczeństw ie  socja- 
l is tycznem  s tan o w i p ro b lem a t  odrębny.

M usimy n a  w stęp ie  zaznaczyć, iż m n iem an ie ,  
jak o b y  ze ś m ie rc ią  s ta rego  ce sa rz a  austry jack iego  
m ia ła  się m o n a rc h ja  a u s t ry ja c k a  rozpaść ,  nie w y ­
trzym uje  najlże jszej krytyki; is tn ien ie  Austrji  zależy

*) Autonomja może być przeprowadzona według dwuch za­
sad: 1°) Z a s a d a  t e r y t o r j a l n a ,  zgodnie z którą autono­
mja rozciąga się na ograniczony teren gospodarczy, na którym 
dany naród stanowi większość, i 2°; z a s a d a  i n d y w i d u a  1- 
n a, według której autonomja skupia w samorządzie kultural­
nym wszystkie rozsiane na terenie całego państwa jednostki da­
nej narodowości.
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od w aru n k ó w  zupe łn ie  innych, niż wzgląd m ocarzy  
europejsk ich  n a  s iw ow łosego  m onarchę .

P rzed ew szy s tk iem  s ą  całe n aro d y  za in te reso ­
w a n e  w z a c h o w a n iu  Austrji. Stosuje się to bezpo­
średnio  do tych w szystk ich  n a ro d ó w , k tó re  nie po ­
s ia d a ją  w iększej liczby w sp ó łb rac i  poza  m o n a rc h ją  
au s tr jack ą ;  m a m y  n a  myśli 5,9 miljonów Czechów, 
1,9 mil. S ło w eń có w  — Austrji i 8,7 mil. M agyarów , 
2 mil. S ło w ak ó w  i 1,7 mil. K ro a tó w  n a  W ęgrzech . 
.Narody te n ie  m o g ą  niczego się sp o d z iew ać  po u p a d ­
k u  m o n a rc h j i  au s tr jack ie j ;  inne  n a rody  — N iem ej, 
Polacy, Rusini, Serbow ie, R um uni, W łosi m o g ą  ży­
w ić  nadzie ję ,  iż po u p ad k u  p a ń s tw a  aus try jack iego  
u d a  im się zjednoczyć z w sp ó łb raćm i pozosta jącem i 
po za  m o n a rc h ją  — d la  p ierw szych  nadz ie ja  ta  nie 
istnieje. Id eą  p a ń s tw o w ą  Austrji je s t  w łaśn ie  s tw ier- 
dzenie, że n a ro d y  te s ą  za słabe, aby ob ron ić  sw ój 
sam odzie lny  byt n a ro d o w y  i sw o je  in teresy  m a te r -  
ja lne ;  w każd em  in n em  p ań s tw ie  byłyby one słabsze ,  
niż w ró żn o n aro d o w o śc io w e j  Austrji, w której żaden  
n a ró d  nie m oże p a n o w a ć  nad  innym; przeto istnienie 
m o n a rc h j i  je s t  d la  nich niezbędne.

Ale n aro d y  s tanow iące  w ięk szo ść  w pań s tw ie  
także  nie tw o rz ą  jednolitej rzeszy, m ającej zburzyć 
s t a r ą  m onarch ję .  P rzedew szystk iem  w is tn ien iu  p a ń ­
s tw a  z a in te re s o w a n ą  jes t  b u rż u az ja  p rzem ysłow a. 
Dzięki polityce c łow ej rozw inęła  A u s tr ja  w, ciągu  
osta tn ich  p a ru  s tu leci p rzem ysł,  k tóry  dziś ma za p e ­
w niony ry n e k  p ań s tw o w y : sko ro  u p a d n ą  g ran ice  cel­
ne, część k ap ita łu  i sił roboczych zostan ie  w ycofana  
z gałęzi w y tw órczośc i,  w których przem ysł n iem iec­
ki stoi wyżej i p rzen ie s io n a  do tych gałęzi, k tóre 
i później zn a jd ą  pom yślne w a ru n k i  rozw oju . P odo­
bne p rz eo b ra żen ie  pociągnęłoby  za so b ą  ciężkie p rz e ­
silenie gospodarcze ,  w sk u tek  zniszczenia znacznych 
za so b ó w  ś ro d k ó w  w ytw órczych  i sil roboczych. Au­
str ja  tedy s ta n o w i  d la  burżuazji  zabezpieczony te ren  
eksploatacji,  k tó ry  będzie w raz ie  potrzeby broniła .

Jeżeli z a ś  bu rżu az ja  będzie b ron iła  ca łośc i mo­
n arch ji  ze w zględu  n a  in te res  klasowy, to w łośc iań-  
s tw o  i m ieszczaństw o  s ta n ą  w obronie  p a ń s tw a  przez 
s w o ją  ideologję k la so w ą .  Bowiem k la sy  te n a leż ą  
do p a ń s tw a  c a łą  m o c ą  bezrozum nej miłości cz łow ie­
ka, zam iłow anego  w w sze lk ich  t radyc jach  i w  p rzy ­
w iązan iu  tern do m o n arch ji  s ą  u trzy m y w an e  przez 
w p ły w  k o śc io ła  katolickiego, d la  k tó reg o  rozk ład  
Austrji o zn acza  u p ad e k  osta tn iego  wielkiego m o c a r ­
s tw a  katolickiego.

W  ten  sposób  do 19,5 m iljonów  ludnośc i  n a r o ­
dów  z a in te re so w a n y ch  w  z a ch o w a n iu  m onarch ji,  n a ­
leży d o d ać  n iem ieck ą  bu rżuazję  i n iem ieckich klery- 
ka łó w ;  kto w ięc trzeźw o  za s tan o w i się n ad  p rzysz ło ­
ś ć ^  lo só w  Austrji ,  m usi przyjść do w niosku , że p rzy ­
na jm nie j  p o ło w a  ludnośc i p a ń s tw a  p rag n ie  s t a r ą  m o ­
n a rch ję  zachow ać . Na tej podstaw ie  sp o cz y w a  ró w ­
nież potęga m ili ta rna  p a ń s tw a  i p o łow a a rm ji  s tan ie  
św iadom ie  w jej obronie ,  re sz ta  pójdzie za p rz y k ła ­
dem  lub u legnie dyscyplinie.

S łow em , jak k o lw iek  d ro g a  do całkow ite j auto- 
nom ji n a ro d o w o śc i  p a ń s tw a  aus try jack iego  p ro w a ­
dzi n iew ą tp liw ie  przez  zacięte i m ozolne walki w e ­
w nę trzne ,  nie zginie przecież  A u s tr ja  li-tylko pod 
wpływem- czynników  w ew nętrznych  — u p ad ek  jej 
m ożliwy je s t  raczej o tyle, o ile do w rog ich  jej 
czynn ików  w ew nętrznych  przyłączy się jak iś  czynnik 
zew nętrzny , K w estja  n a ro d o w o śc io w a  w Austrji s t a ­
je  się k w e s t ją  polityki eu ropejsk ie j ,  i zagadn ien ie  
fo rm ułu je  się w sp o só b  n as tęp u jący :  czy is tn ie ją  p o ­
za  m o n a rc h ją  a u s t r ja c k ą  czynniki, k tó re  c h c ą  i m o ­
g ą  zbu rzyć  m o n a rc h ję  au s t r ja c k ą .

P ie rw szy m  czynnikiem , do k tó rego  z w ra c a  się 
n a s z a  u w a g a  jes t  p ań s tw o  rosyjskie.  Uchodzi za p ra w ­
dę bezw zg lędną  m n iem an ie ,  iż m o n a rc h ja  au s tr jac -  
k a  n iezb ęd n ą  je s t  j a k o  p rz e c iw w a g a  potędze ro s y j ­
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skiej i rozpadn ie  się z chw ilą ,  gdy w  Rosji w a ru n k i  
odpow iednio  się u łożą, jeżeli bowiem  A u s tr ja  p o ­
w s trzy m y w ała  dążen ia  zaborcze  abso lu tystycz- 
nej Rosji, to z chw ilą  dem okra tyzac ji  p a ń s tw a  ro ­
syjskiego A ustrja  staje  się zbyteczną.

Isto tn ie  rew o lu c ja  rosyjska, podobnie jak  r e w o ­
lucja au s try jac k a  roku  1848, jest nietylko rew o lu c ją  
polityczną i społeczną, ale także rew o lu c ją  n a ro d o ­
wą. W szak że  i Rosja jes t p ań s tw em  n a ro d o w o śc io -  
w em  — o g a rn ia ją c e m  rozm aite  narody, — za ró w n o  
historyczne, jak  W ielkorosjanie , Polacy, Niemcy, 
Szwedzi, jako  też n iehistoryczne, jak  Rusini, B ia ło ru ­
sini, Litwini, Łotysze, Estończycy i wiele innych. 
P aństw o  w spó łczesne  i rozw ija jący  się kapitalizm  
obudził do now ego życia rów nież  n aro d y  n ieh is to ­
ryczne p a ń s tw a  rosyjskiego. I tu p rzec iw ieńs tw o  
pomiędzy n o w ą  k u l tu rą  n a ro d o w ą ,  u s to su n k o w an iem  
sił n a ro d o w y ch  a sk rzep łą  form ą p r a w n o p a ń s tw o w ą  
prow adzi do p rzesilen ia  politycznego.

Obraz dziejowy, jaki n am  d a ją  Czechy w 19 
stuleciu, p o w tarza  się obecnie u  w szystk ich  na.ro 
dów  wielkiego p a ń s tw a  rosyjskiego, jeno  że n a ro d y  
te nie w jed n ak o w y m  stopniu  uległy p ro ceso w i roz­
woju kapitalistycznego. W szak że  nie u lega  w ątp li­
wości, że w końcu  w szystk ie  n ieh is toryczne n aro d y  
Rosji, podobnie j a k  to m iało  m iejsce w Austrji, o d ­
ro d z ą  się do życia ku ltu ra lnego .  K apitalizm  w sp ó ł­
czesny w yw ołuje  w Rosji podobnie jak  wszędzie  
rozszerzenie  w spó lno ty  ku ltu ra lne j,  u p o w szech n ien ie  
kultury zaś o znacza  zm ar tw y ch w stan ie  tych n a r o ­
dów, k tóre  s k ła d a ją  się w y łączn ie  z w y zy sk iw an y ch  
i uciskanych  w a rs tw  spo łeczeństw a.

Jak  szybko proces  ten pos tępu je  — okreś lić  
n iepodobna, w szakże  p ew n em  jest,  że zos tan ie  on 
p rzyspieszony z chw ilą  dem okratyzacji  u s tro ju  po li­
tycznego Rosji. Ale gdyby n aw e t  abso lu tyzm  zw y ­
ciężył prądy  dem okratyczne, to nie będzie to przecież 
absolutyzm  z przed roku  1905. Jeżeli bowiem p r a w ­
d ą  jest,  że p ań s tw o  rosy jsk ie  nie m oże  istnieć bez 
kapita lizm u, to niemniej p ra w d ą  być musi, że w śród  
za ludn ia jących  je  n arodów  budzi się życie k u l tu ra l ­
ne; a jeżeli p r a w d ą  jest, że s tan  u m y s ło w y  w szyst­
kich n a ro d ó w  zm ienia się pod w pływ em  kapitalizmu, 
to niemniej p ra w d ą  być m usi, że do tychczasow y  
ucisk  n a ro d o w o śc io w y  s tan ie  się n ieznośnym  i n ie ­
możliwym. W cześniej, czy później dojrzeje  R osja  do 
au tonom ji narodow ościow ej.

( C .  d. n . )

M Ó Z G  I D U S Z A .

( Ciąg dalszy.)

Dzięki tem u, że jes t  z jaw isk iem  w zględnie pro- 
stem, ła tw o  dla obserw ac ji  i ek sp e ry m en tu  dostęp 
nem, odruch  jes t  d la  n a s  niby w zo rem  i p rototypem , 
w ed ług  k tórego p rz ed s taw iam y  sobie bardziej z łożo­
ne i mniej dostępne procesy, zach o d zące  w  m ózgu. 
Trzy w łaśc iw ości odruchu: p rzenoszen ie  pobudzen ia , 
w za jem n e  po tęgow an ie  się i w z a jem n e  p o w ś c ią g a ­
nie pobudzeń  — s ą  to trzy pojęcia, k tó rem i o p e ru ­
jem y  w fizjologicznem o b jaśn ian iu  zjaw isk  d u ch o ­
wych, To też próby o b ja śn ian ia  tak iego  m ożliw e są  
w ogóle  o ile pew ien  objaw  d u ch o w y  daje  się u p o ­
dobnić do odruchu , i tern s ą  lepiej u za sad n io n e  im 
pedobieństw o jes t  bliższe.

A więc m oże być b ezsp rzeczn ie  ob jaśn ione  m e­
chanizm em  o druchow ym  np. tak  z w an e  działanie  
ideo-ruchow e: każdy s tan  św iadom ośc i ,  w rażenie , 
w yobrażenie , m yśl dąży  do przejśc ia  w ruch  i przy 
p ew n y ch  w a ru n k a c h  w  ru ch  przechodzi, myśl o p ew ­

i
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nym  p rzedm iocie  lub czynnośc i sp raw ia ,  iż czynność  
tę spe łn iam y , w y k o n y w am y  ruchy  celowo do d a n e ­
go p rzedm io tu  i sy tuacji za s to so w an e ,  chociaż  nie 
z a m ie rzo n e  i n iepostanow ione .  Dziecko w y c ią g a  rę ­
kę do każdego przedm iotu , który widzi; dość  jest 
m yśleć  o pew nej osobie, ażeby mimow oli k u  niej 
z w ra c a ć  oczy i g łowę; gdy pom yślałem  że trzeb a  
w s ta ć  i z a m k n ą ć  okno, n iespodzian ie  już w s ta łem  
i zam y k am  je  i t. p. Z jaw iska  te n o szą  wszelkie  
cechy o d ru c h u  i w podstaw ie  ich n iew ą tp l iw ie  leży 
tenże sa m  proces  fizjologiczny p rzenoszen ia  się 
pobudzeń . Pod to sam o  pojęcie p o d c iąg n ąć  m o żn a  
rep rodukcję  w yobrażeń : fakt, że jed n o  w yobrażenie 
w y w o łu je  d rug ie  z niem zw ią zan e  w sp ó ln o śc ią  
miejsca, czasu , podobieńs tw em , m a  n iew ątp liw ie  za 
po d s taw ę  fiz jo logiczną ten sam  proces , jaki zacho  
dzi przy  d z ia łan iu  bodźca zew nętrznego , jed en  o ś ro ­
dek m ó zg o w y  o d g ry w a  rolę bodźca w zględem  d ru ­
giego. W z jaw isk ach  uw ag i i woli najzupełn ie j 
p ra w d o p o d o b n y m  je s t  udz ia ł  dw óch innych w ła śc i­
wości o d ru ch u :  p o tęg o w an ia  się i p o w ś c ią g a n ia  p o ­
budzeń. W  s tan ie  uw ag i n iek tóre  w y o b rażen ia  o s ią ­
g a ją  większy stop ień  św iadom ości,  inne zo s ta ją  
p rzy tłum ione; przez w ysiłek  woli w zm acn iam y  sam e  
przez się s łab e  im pulsy  i p rzeprow adzam y je  w  czyn, 
o s łab iam y  i p o w s trzy m u jem y  im pulsy  silne. Wundt, 
Exner ,  F lechsig  p rzy jm ują , że o ś rodk i u w ag i i woli 
leżą w czołow ych p ła ta c h  m ózgu, i że dzia łan ie  ich 
polega n a  p o tęg o w an iu  lub pow ściągan iu  pobudzeń , 
zachodzących  w jak ich k o lw iek  innych cen trach  
kory.

T ak  więc o d ru ch o w y  c h a ra k te r  pewniej liczby 
psychicznych  p rze jaw ó w  daje  się dosta teczn ie  u z a ­
sadnić. A lep a m ię ta ćn a leż y ,  iż o b ja ś n ia ją c ió ż n e  przeja­
wy o d ru c h em , s tw a rz a m y  tylko s z e m a t  ogólny, 
którego nie je s te śm y  w s tan ie  w ypełn ić szczegóło- 
wemi, rea lnem i te rm in am i.  Mówimy ogólnie, że na  
sk u tek  z e w n ę trz n i  eh bodźców  p o w s ta ją  w n a s  w r a ­
żenia, postrzeżen ia , w y o b ra żen ia  w pew nym  zw iązk u  
z s o b ą  zosta jące , że w y o b rażen ia  te w pew nych  w a ­
ru n k a ch  mogą n a b ie ra ć  większej ja sn o śc i  i n a tęż e ­
nia, w y w o ły w a ć  ru c h y  i t. d., i fizjologiczny o d p o ­
w iednik  tych p ro c esó w  o k re ś la m y  ja k o  odruch ; ale 
nie wiemy, w jak i  sposób  w zas to so w an iu  do tych 
w łaśn ie  duchow ych  z jaw isk  dz ia ła  m ózgow y  m e c h a ­
nizm o d ru ch u .  A więc np. jak i  je s t  fizjologiczny 
odpow iedn ik  postrzeźeń  i w yobrażeń ,  czy każde  w ra- 
żenie dane j  jakośc i i n a tężen ia  za jm uje  odrębny 
i z aw sze  ten sam  ośro d ek  m ózgow y, w jaki sp o só b  
u s ta n a w ia ją  się n e rw o w e  po łączen ia ,  o d p o w iad a ją ce  
sk o ja rzo n y m  i w z a jem n ie  re p ro d u k u jący m  się w y­
obrażen iom , w jak i  sposób  u sk u tecz n ia  się po tęgu jące  
lub p o w ś c ią g a ją c e  dz ia łan ie  o ś ro d k ó w  uw agi w  o d ­
nies ien iu  do tych lub innych w yobrażeń .  Skłonni 
jes teśm y  p rz ed s taw iać  sobie, że każde  w y o b rażen ie  
dan eg o  p rzed m io tu  lub osoby za jm u je  w m ó zg u  
ok re ś lo n e  ośrodki,  g rupy  kom ó rek .  Ale to, co u w a ­
żam y  za  jeden  przedm iot, w m ózgu  naszym  r e p re ­
ze n to w an e  je s t  p rzez  setki i ty s iące  różnych o b ra ­
zów'; za leżn ie  od tego czy przedm iot widzimy w tej 
lub innej pozycji, z tej lub innej s trony  — jego ob­
raz s ia tk ó w k o w y  je s t  inny i inne punkty  k,ory m u ­
siałyby być pobudzone . Ale czy nie p rzechodzi to 
zasobu  e lem en tó w  n e rw o w y ch ,  jak iem i k o ra  ro zp o ­
rządza? Być może, jeden  i ten sam  e lem ent np. 
ba rw y  cze rw o n e j  w chodzi w sk ład  ró żn y ch  obrazów , 
wr których  b a rw a  ta figuruje; lecz takie  p o jm o w an ie  
n a s u w a  n o w e  t ru d n o śc i  — w  każdym  przedm iocie  
Iparwa m a inny odcień, inny p rzes trzen n y  w ym iar,  
co p rz y p u sz c z a ć  k aże  różn ice  w m ózgow ym  odpo­
w iedn iku . Przy p o s trze g an iu  p rzed m io tó w  różne  
e lem enty  m ózgow a zo s ta ją  - ze so b ą  sk o ja rzone ;  ale 
jak  i d laczego  w danym  w ypadku  p ew ien  elem ent 
np. z okolicy w zro k o w ej sko jarzony  zosta je  z e le ­

m en tem  np. z okolicy s łuchow ej lub ruchowej? P o ­
budzenie p rzen o sząc  się z jednego punk tu  kory  do 
d rug iego  p rzeb y w ać  m usi  dość z n a c z n ą  drogę, n a  
której spo tyka  m n ó s tw o  innych elementów', z k tó re -  
mi m ogłoby się skojarzyć; d laczego je  om ija  i ko ja-  
rzy się w łaśn ie  z bardziej odległym? T ru d n o ść  a n a ­
tom icznego albo s ta tycznego p rzed s taw ien ia  sobie 
s to su n k ó w  m ózgow ych , n a s u w a  hypotezę d ynam icz­
ną: m óże poszczegó lne  w yobrażen ia  i t. p. nie s ą  
zw iązane  stale z okreś lonem i o śro d k am i mózgu, nie 
m a ją  w niem sta łego  w y łącznego  m i e j s c a ,  a fiz­
jo logicznym  ich odpow iedn ik iem  s ą  tylko róż­
ne s t a n y  d y n a m i c z n e  jednych  i tych s a ­
m ych ośro d k ó w , np. ró żn a  form a drgania ,  ruchu; 
ten sam  p ie rw ia s tek  m ózgow y z danej okolicy np. 
w zrokow ej m ógłby s łużyć  różnym  w yobrażen iom  
w zro k o w y m  w m iarę  tego, jak  byłby w p ra w ian y  
w różny  s tan  dynamiczny. W p o jm o w an iu  takiem  
u n ik a  się różnych  sp rzecznośc i ,  ale jednocześn ie  s t a ­
je się ono tak  ogó ln ikow ym  i m glistem , że w łaśc iw ie  
niczego ju ż  nie ob jaśn ia .

W p ra c a c h  z psychofizjologji spo tykam y czę­
sto mniej lub więcej złożone djagrarny, k tóre u n a ­
oczn iać  m a ją  rozm ieszczenie  i sposób  dz ia łan ia  
w m ózgu  o ś ro d k ó w , od p o w iad a jący ch  tym lub 
innym  objaw om  duchow ym . Ale d jag ra m y  le s ą  
tylko p rzek ład em  n a  hypotetyczny język fizjologji 
faktów' psych icznych , k tó re  jedynie znam y i bezpo­
średnio  o b se rw u jem y ,  i w  g runc ie  rzeczy nie m a ją  
one wdęksżego znaczenia ,  jak  figury w logice for­
malnej, w y o b raża jące  s to su n ek  pojęć. Różnica  jes t 
ta  tylko, że wr logice n ikom u nie przyjdzie na  myśl, 
jakoby  pojęcia  n a p ra w d ę  istniały gdziekolwiek w po­
staci t ró jk ą tó w  lub w ieloboków ; natom iast p sy ch o ­
fizjologiczne d jag ra m y  u wielu w zb u d za ją  zupełn ie  
op aczn e  poglądy. Zdaje im się, że czy ta jąc  o k o ­
m ó rk ach ,  w łó k n ac h  i t. p. i w idząc je  n a ry so w an e ,  
istotnie zbo g aca ją  sw o ją  wiedzę psychologiczną, gdy 
w rzeczyw istośc i w iedzą n a s z ą  jes t  p rzew ażn ie  tyl­
ko to, co wiemy o życiu d u ch o w y m  ze s t ro n y  psy­
chicznej; to zaś, co k reś lim y  sobie jako  fizjolo- 
logiczny obraz  tychże z jaw isk, je s t  w na jlepszym  
raz ie  hypo tezą ,  k tó ra  daje pobudkę  do badań  
i w  pew nym  k ie ru n k u  je  zw raca ,  często zaś  je s t  tylko 
środk iem  pog lądow ym , który zm ysłow o  p rz ed s taw ia  
wyniki psychologicznej o bserw acji .  To też — m ówi 
P ie rre  J a n e t — „co do innie nie p o zw a lam  sobie nig­
dy, ażeby d la  figurycznych w y w o d ó w  psychologji 
zapożyczać  te rm inów  i szem a tó w  z ana tom ji o ś ro d ­
k ó w  n e rw o w y ch .  Sposób ten w y ra żan ia  się w ydaje  
mi się p rzed ew szy s tk iem  n ien au k o w y m  i, że tak po­
w iem , trochę n ieuczciw ym  i ob łudnym . Jak iem  p r a ­
w e m  u ży w a  k toś  figur i w y rażeń ,  k tóre k ażą  lu 
dziom wierzyć, jak o b y  p o s łu g iw a ł  się sk a lp e le m  
i m ikroskopem  i ro z w iąza ł  już olbrzymie z a g ad n ie ­
n ia  histologji i fizjologji m ózgu?“ .

W m iarę  ja k  p rzechodzim y do zjaw isk, k tórych  
p o s tać  psy ch iczn a  odb iega  od typu  odruchow ego , 
w fizjologicznem ich o b jaśn ian iu  tracimy i tę 
szczu p łą  p o d s taw ę  do św iad cza ln ą ,  jakiej d o s ta rcza  
m echan izm  odru ch u .  T ru d n o ść  zw ięk sza  się w m ia ­
rę postępów , jak ie  robi psycho log ja , o d k ry w a jąc  
w d u ch o w em  życiu cz łow ieka  m om enty, k tó rych  nie 
p rz e c z u w a ła  psycho log ja  d aw n ie jsz a ,  z jej d ąż n o śc ią  
do s p ro w a d z a n ia  wszelkich  p ro cesó w  psychicznych 
do asocjacji w yobrażeń ,  a  więc pośrednio  do od ­
ru ch u .

M am y np. tak  z w an e  „jakości pochodne, „w tór­
n e “ k tó re  nie są. bezpośredn io  za leżne od bodźca 
zew nętrznego , ale s ą  ja k g d y b y  s tan am i drugiego 
stopnia, opar tem i na w ra żen ia ch  p ierw otnych . Gdy 
jed n o cześn ie  brzmią tony, w  ok reś lo n y m  do siebie 
s to s u n k u  zosta jące , p rócz  tych to n ó w  p o d s taw o w y ch  
d o św iad c zam y  czucia takiego, ja k  k o n so n an s ,  akord,
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gdy tony n a s tę p u ją  po sobie — czucia  melodji, ry t­
mu. Albo: w idzę b łyskaw icę ,  potem słyszę grzmot; 
ale prócz tego m am  św iadom ość ,  że jedno  nas tąp iło  
po drugiem , m am  czucie n as tęp s tw a .  Czucie ako rdu , 
melodji,  n a s tę p s tw a  n ie  mieści się w żadnem  z czuć 
(w rażeń) p o d s ta w o w y c h ,  pojedynczych , jednocześn ie  
lub po sobie  zach o d zący ch ,  je s t  ono czem ś, co is t­
n ie je  p rócz  nich i poza  niemi. W  myśl ogólnych 
pojęć fizjologicznych każdy  bodziec ob jek tyw nie  od ­
dzielny w zb u d za  sw ój w ła sn y  p roces  n e rw o w y  ob­
w odow y i ośrodkow y , a więc np. bodziec-d rgan ia  
św ie t ln e —w y w o łu je  pobudzen ie  określonej g ru p y  w łó ­
kien i o środków  w zro k o w y ch ,  bodziec-fa le  dźw ię­
k o w e — pobudzen ie  innej g rupy  o śro d k ó w  s łu c h o ­
w ych, i k a ż d e m u  z tych pobudzeń  odpow iada w r a ­
żenie pierwmtne: b ły sk aw icy  i g rzm otu .  Ale jak iż  
p roces  n e rw o w y  o d p o w iad a  wyrażeniu dodatkow em u, 
w tó rn e m u  — czuciu  n as tęp s tw a .

M ożna p rzypuszczać, że pobudzen ia  p ierw otne  
doszed łszy  do kory, s t a j ą  się z kolei bodźcam i 
i d z ia ła ją  n a  inne  jej ośrożki,  w y w o łu jąc  w nich po ­
budzen ie  w tó rne ,  k tó re m u  o d p o w iad ać  będzie czucie 
do d a tk o w a  — n as tęp s tw a ,  k o n so n an su ,  melodji i t. p. 
P rzypuszczen ie  to je s t  m ożliw e, ale nie op iera  się na  
żad n y ch  d anych  d o św iad czen ia  i jes t w łaśc iw ie  tyl­
ko p o w tó rz en iem  w te rm in ac h  fizjologicznych faktu  
psychologicznego.

Innym  p rzy k ład em  m oże być s ą d .  Jes t  to fakt 
psych iczny  sw o jego  rodzaju ,  nie d a jący  się s p ro w a ­
dzić do w yobrażeń  lub w z ru szeń ,  najbliżej pokrew ny  
ak to w i woli, w yboru .  Nie każde zdanie  j e s t  sąd em  
w znaczen iu  psycho log icznem . W  postaci w ła śc i­
wej, ja k o  p ew ne  przeżycie m ożem y o b s e rw o w a ć  zja­
wisko sąd u ,  ile razy  po p ew n em  w ah an iu ,  p o ró w n y ­
w aniu , decydujem y, że w pew nej chwili i p ew n em  
m ie jscu  p rzed m io t  je s t  lub n iem a  go, je s t  tak im  lub 
innym , albo gdy p o s tan aw ia m y ,  że coś zrobimy tak 
lub inaczej,  od p o w iem y  tak  lub nie it.p. Otóż b rak  n am  
jak ich k o lw iek  p u n k tó w  o p a rc ia  d la  w y o b ra żen ia  so ­
bie, jak im  m oże być fizjologibzny odpow iedn ik  są d u ,  
i w sze lk ie  p ró b y  w tym  k ie ru n k u  okup ione  być m u ­
szą  albo bezmiernem  fan taz jo w an iem  n a  g ru n c ie  
fizjologicznym albo p rz ek rę can iem  i n iedozw olonem  
u p ra sz c z a n ie m  psycho log icznej rzeczyw istośc i.  T ak  
np. Ziehen, ażeby  ob jaśn ić  sąd  fizjologicznie, o k re ś la  
go n ap rzó d  jak o  „ściślejsze i szczególnie  m ocno u t r w a ­
lone sk o ja rzen ie  d w ó ch  w y o b ra ż e ń “, poczem  tak  jego  
m ózgow y podk ład  p rz ed s taw ia :  „Między m ater ja lne- 
mi p ro c e sa m i  R vx i Rv2 (które o d p o w ia d a ją  d w u m  
w y o b rażen io m  w  sk ład  s ą d u  w chodzącym ) zachodzi 
p ro c e s  p o średn i,  i n iem a żadnej racji  tem u p ro c e s o ­
wi p o ś re d n ie m u  o d m a w ia ć  psychicznego o d p o w ied ­
nika . P rzec iw n ie  ten  to proces  p rzew o d zący  w e ­
d ług  w sze lk iego  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a  s tan o w i p o d ­
k ła d  m ate r ja ln y  d la  ciąg łośc i naszych  s ą d ó w  czyli 
inaczej m ów iąc ,  d la  w za jem n eg o  u s to s u n k o w a n ia  
się w y o b ra ż e ń  w akc ie  s ą d u “. J a s n e m  jest,  iż pod 
pow yższe  o k re ś len ie  s ą d u  nie p o d ch o d zą  sąd y  n a j ­
bardz ie j  żyw e, bezpośredn io  d o św iad czan e ,  k tó re  
w y d a jem y  w  w y p a d k ach  często w y ją tkow ych , czysto 
in d y w id u a ln y ch ,  w k tó rych  przeto  nie może być m o ­
wy o trw a ły ch  sk o ja rzen iach ;  tak  że racze j p rzeciw nie  
za is to tę  s ą d u  u zn a ć  by na leża ło  w łaśn ie  b ra k  „moc­
nego i t rw a łe g o  s k o ja r z e n ia “. Z drugiej s trony  
w sza k że  w e w sze lk iem  ko jarzen iu  w y o b rażeń  p rzy­
ją ć  w y p ad a  p ew ien  p ro c es  n e rw o w y  pośredn i,  k tó­
rego  zad an iem  je s t  p rz e p ro w a d z a n ie  p o b u d zen ia  
z jed n e j  g ru p y  o ś ro d k ó w  do drugiej. Idzie o to 
w łaśn ie ,  d laczego  tylko w n iek tórych  w y p a d k ach  
zw iązek  w y o b ra żeń  p rz e d s ta w ia  się w formie sąd u ,  
a zatem, jak i to je s t  p roces  n e rw o w y  d oda tkow y  
lub różny od p ros tego  p rzew o d zen ia  pobudzeń , który 
leży w  p o d s taw ie  tak iego  ak tu  m yślowego, jak  sąd.

To cośm y tu stw ierdzili  o d n o śn ie  do „wTażeń

w tó rn y c h “ i sądu, m ożnaby  w ykazać  dla ca łego  sze­
regu  z jaw isk  i p ro cesó w  duchow ych, nie tylko ze 
sfery t. z. „w yższych“ o b jaw ów  m y ślen ia  i woli, a le  
i w zak res ie  zm ysłow ych postrzeżeń  i uczuć. W re­
zultacie d la  większej części psychicznych  z jaw isk  
nie możemy w sk az ać  fizjologicznych odpow iedn ików , 
nie znam y ich nietylko dośw iadczaln ie ,  ale nie m a­
m y n aw et  danych  dośw iadczenia , w ed ług  k tórych 
m oglibyśm y je sobie hypotetycznie w yobrażać .

Z tego w ynika, że w dzisiejszym s tan ie  n au k i  
nie znajdujemy odpowiedzi i n a  bardziej ogólne p y ta ­
n ie - Czy wogóle wszystkie z jaw isk a  psych iczne  m a ­
j ą  sw oje  odpowiedniki fizjologiczno-mózgowe, czy 
też s ą  takie, którym  żadne zm iany  w m ózgu nie to ­
w arzyszą? Drugie to p rzypuszczenie  sam o przez się 
n iem a w sobie nic niemożliwego. N iem a faktów, 
k tóreby  m u  przeczyły, nie dały się z niem pogodzić. 
Stopień i zak res  życia duchow ego  jes t  n iew ątp liw ie  
za leżny  od m asy  mózgu. Objętość jego i w aga ,  ener- 
g ja  n e rw o w a  przez m asę tę rep rez en to w an a ,  byłyby 
w a ru n k iem ,  o k re ś la jący m  ilość i d o sk o n a ło ść  p sy ­
ch icznych  objaw ów , nie znaczy to jed n ak ,  iżby n ie ­
k tó re  z nich w m ózgach  o większej ja k  i o m n ie j­
szej m asie ,  nie m ogły się dok o n y w ać  bez udzia łu  
jak ichko lw iek  zm ian m ater ja lnych .  Z niektórych 
sp o s trzeżeń  patologicznych w idzim y w praw dzie ,  że 
n a  sk u tek  zmian chorobowych w pew nych  częściach  
m ózgu  u legają  zab urzen iom  psych iczne  t ob ja­
w y bardzo złożonej na tu ry ,  k tórych  skąd inąd  nie 
u d a ło  się zw iązać z żadnym  okreś lonym  p ro cesem  
fizjologicznym, j a k  np. poczucie osobow ości,  uczucia  
m ora lne ,  sk rupu ły  sum ienia. Ale nie m o żn a  s tąd  
w nosić ,  że te psychiczne objawy zw iązan e  s ą  z d a -  
nem i częściam i m ózgu lub w ogóle  z pew nym  p ro ­
ce sem  fizjologicznym. Może być tak bow iem , że 
p ew ien  ob jaw  psychiczny byłby z a w a ru n k o w a n y  
przez „n iższe“ p rocesy  psychiczne i tylko te o s ta tn ie  
byłyby zw iązan e  z czynnośc ią  m ózgu; zm iany  więc 
m a te r ja ln e  w chorobie m ózgu działa łyby n a  wyższe 
objaw y pośredn io  przez niższe ich elem entarne sk ład n i­
ki psychiczne.

Mimo to jed n a k  w iększość  psycho logów  s k ł a ­
n ia  się do pog lądu ,  że w szystkim o b jaw o m  d u ch o ­
w y m  to w arzy szą  p ew n e  procesy  m ózgow e. I  sta-^ 
no w isk o  takie  je s t  zupełnie u p raw n io n e ,  d a je  ono 

. u ży teczn ą  d la  b a d a n ia  za sad ę  m etodyczną ,  regula-  
tyw ną. W in teresie  nauk i leży, ażeby gdziekolw iek  
rozc iąga  się odpow iedn iość  d u ch o w y ch  i m ózgow ych ' 
p rocesów , odpow iedn iość  tę w ykryć i określić .  Po­
n iew aż  nie w iem y, gdzie o d pow iedn iość  się kończy, 
gdzie je s t  g ra n ic a  z jaw isk  psychicznych  za leżnych  
i n ieza leżnych  od mózgu, to — dopóki fakty nie z a ­
p rzeczą  —  s łuszn ie j  je s t  p rzy jm ow ać, że w szy s tk ie  
psychiczne z jaw isk a  s ą  za leżne od m ó zg o w y ch  i d la  
każdego duchow ego  ob jaw u szu k a ć  fizjologicznego 
odpow iednika.

(D. c n.) J. Wł Dawid.

E C H A .

N O W E  GIM NAZJUM IMIENIA

SC H ER L O C K A  HOLM ESA W  W A R SZ A W IE .

Tańcząc na stypie po „Macierzy“ Związek Katolicki 
wydaje co tydzień w swym organie „Rola“ oryginalną 
odezwę, pogróżkę, lub zapowiedź wielkiego doniosłego czynu 

Po namyśle — jak ma uderzyć w „czynów stal“ — 
zacny Związek istotnie obmyślił godny swych zasad pro­
gram w nowozakładającem się gimnazjum imienia Scherlo- 
ka Holmsa. Stwierdziwszy na wstępie odezwy anarchję, 
jako chorobę naszych czasów, zanik powagi, zawód^ tył-
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oczekiwań i nadziei pokładanych w szkole prywatnej,— 
komitet organizacyjny oświadcza, że „trzeba stworzyć n o ­
w y  t y p  w y c h o w a w c z e g o  zakładu, który w cza­
sach fermentu, rozbieżnych nieraz p r ó b i powolnego kry­
stalizowania się naszego młodego szkolnictwa, mógłby 
dlań stać się w z o r e m .  I oto powód, dla którego za­
mierzamy przystąpić do założenia 4-ch klas męskiego 
gimnazjum imienia...“ Szerloka Holmsa.

Że słynny detektyw angielski będzie istotnie patro­
nem szkoły in spe — świadczy kategorycznie ogólna za­
powiedź kierunku:

„Gimnazjum nasze będzie się starało rozwijać przy­
wiązanie do K o ś c i o ł a  K a t o l i c k i e g o  i o j  c z y  z- 
n y (!) przez ścisłą z niemi ł ą c z n o ś ć ,  wybierając u z u ­
p e ł n i a j  ą c  i oświetlając (!) w o d p o w i e d n i m du* 
c h u  u ż y w a n e  p o d r ę c z n i k i ,  — będzie w osobie 
przedstawicidli szkoły podtrzymywało p o w a g ę  rodziców 
i szkoły (?).“ — A dalej idzie owa „główna intencja“ 
w tych historycznie lapidarnych słowach — (na które 
uzyskano aprobatę Holms'a).

„Mając na celu c a ł o k s z t a ł t  w y c h o w a n i a ,  
powierzonej sobie młodzieży, Szkoła r o z t o c z y  s w ą  
opiekę (!) i nad jej z a c h o w a n i e m  s i ę  w c/.asie 
wolnym od nauki, o ile uczeń nie będzie zostawał pod 
bezpośrednim d o z o r e m  zamieszkałych w Warszawie ro ­
dziców. Dla z a p o b i e ż e n i a  u j e m n y m  n a s t ę p  
s t w o m  n i e o d p o w i e d n i e g o  umieszczenia chłop­
ców na prywatnych stancjach, Szkoła z a s t r z e g a  s o ­
b i e  p r a w o  polec nia rodzicom i opiekunom, mieszkają­
cym na prowincji, d o m ó w  r o d z i c i e l s k i c h  i stan­
cji, dających w s z e l k ą  g w a r a n c j ę  troskliwej opie­
ki i m o r a l n e g o  wpływu.., Sprawa jest nagłą, jeżeli 
do marca deklaracje nie dosięgną wysokości 30.000 rb. — 
przedsięwzięcia wypadnie zaniechać... Komitet jednakim 
sercem przyjmuje o f i a r y  magnatów i ubogich, a Bóg, 
patrzący w serca, wynagrodzi wszystkim stokrotnie“ !

W przekładzie na język mniej podniosły powyższe 
zapowiedzi należy rozumieć jak następuje: „Gimnazjum
nasze będzie z a b i j a ć  samodzielność ducha, poddając 
go papieskiej nieomylnej dogmatyce. Podręczniki — bę­
dą uzupełniane w duchu średniowiecznych prawd; że nie­
ma antypodów, ziemia nie jes t  kulistą, inkwizycja jest 
dziełem świeckich władz, papieże byli świętemi mężami, 
kler opływał w cnoty i ubóstwo, pycha Lutra wytwo­
rzyła Reformację a Wolter — przed śmiercią wypił ekskre- 
menta — jako znak rozpaczliwego wewnętrznego połącze­
nia się z kościołem, przeciwko któremu bluźnił.

Roztoczymy n a s z ą  opiekę nad młodzieżą! Stancje 
będą należały do naszych emerytek -  gospodyń, które do­
brze znają formy katolickiego moresu, lub do bogobojnych 
ukochanych penitentek. Rodzice są mało uświadomieni 
w rzeczach wiary i obyczajów —dlatego m y dajemy gwa­
rancję n a s z e j  moralności nie tylko w domu, lecz na uli­
cy. Rzecz to nie jes t nowa w naszej świętej tradycji po 
OO. Jezuitach. W tak oświeconym wieku nnturalnie za­
stosujemy najnowsze metody naszego patrona detektywa 
pana Holms’a. Oto nauczyciele z kandydatami na nowych 
detektywków będą zwiedzali różne knajpy, bilardowe sale, 
przytułki kamelij, gabinety, — tropiąc młodych sług Ve­
nus i Baala. Taka praktyczna p o g l ą d o w a  m e t o d a  
wyrobi w uczniu zdolność węszenia zdrady ojczyzny, k r z e- 
w i ą c e j  s i ę  h e r e z j i ,  np. neo-marjawitów, neo-mo- 
dernistów, handlarzy żywym towarom nie dla własnego 
użytku i t d.

Wszelako nietylko nauczyciele będą dozorowali — 
i oni również będą podlegali tajemnej potędze kontroli 
d y r e k t o r a .  A że w naszym wieku demokratycznym 
decyduje ciało zbiorowe, przeto i rada pedagogiczna za­
mierza ściśle kontrolować p r y w a t n e  życie dyrektora. 
Każdy członek rady będzie miął prawo w towarzystwie ko­
legi zajrzeć w nocy nawet do sypialni kierownika zakładu 
i sprawdzić zawartość jego biurka... Masonerja wszędzie

się wciska... Zachęceni przykładem z gory, zacniejsi i bo- 
gobojniejsi uczniowie, będą przestrzegali kolegów młodszych, 
wyrzucając ich z knajp, oddając w ręce surowej a spra­
wiedliwej zwierzchności szkolnej. Tą drogą wytworzymy 
dla niewdzięcznej a podupadłej endecji nowy zastęp go­
dnych następców Staweckiego, którzy będą kontrolowali 
mózgi i czyny przyszłych Ossuchowskich. Słowem—ponie­
waż żaden naród nie może walczyć z herezją, masoner.ją, 
żydami, bez zdolnych detektywów, demaskujących żywioły 
wrogie krzyżowi katolickiemu, przeto uważamy nasz sy­
stem, a raczej system Scherloka Holmesa,— za najpożądań- 
szy dla podtrzymania czystości naszych ideałów targowic- 
kich i świętych celów poddania narodu pod stopę Ojca 
Świętego“.

A. M.

D W A  FAKTY.

Sejm pruski przyjął w trzeciem czytaniu projekt 
ustawy o wywłaszczeniu właścicieli polskich. W  dys­
kusji złożył reprezentant posłów polskich następujące 
oświadczenie:

„W obec takiego projektu ustawy, jak obecny, 
który sprzeciwia fsię konstytucji i zasadom prawnym 
w Prusach i w Rzeszy niemieckiej, który prowadzi do 
bezwględnego pogwałcenia ludności Polskiej w Pru­
sach, który obraża ją i rani jak  najgłębiej, jak najdo­
tkliwiej w najwznioślejszych, najszlachetniejszych jej 
uczuciach przywiązania do gleby ojczystej, który wstrzą­
sa i podkopuje podstawowe prawa społeczeństwa i pod­
waliny wszelkiego ustroju społecznego i wszelkiego ła ­
du państwowego — wstrzymamy się od dalszego udzia­
łu w dyskusji. Zakładamy tu w obliczu całego cywili­
zowanego świata uroczysty protest i uroczyse zastrze­
żenie przeciw gwałtowi, jaki jest ucieleśniony w tern 
przedłożeniu. Gorzka i bezlitośna krzywda, jaką  rząd 
i większość Izby zadają bezbronnej mniejszości tego 
państwa, zemści się, musi się zemścić sama przez się 
na jej sprawach i orędownikach. Wypowiedzianą nam 
obecnie walkę o naszą glebę ojczystą, w której spoczy­
wają kości naszych ojców, do której przywiązane są 
wspomnienia naszych dziejów i przeszłości, przyjmiemy 
z nieugiętą odwagą. Świadomość, że walczymy za do­
brą, szlachetną, sprawiedliwą sprawę, oraz ufność 
w O p a t r z n o ś ć  Boską, stojącą ponad mocarzami 
tego świata, doda nam siły i odwagi, abyśmy i tę no­
wą niedolę zwycięsko pokonali. Czem jesteśmy jako 
naród, tern chcemy pozostać i pozostaniemy“.

Klerykalny dziennik „Corriere d’ Italia“ inspiro­
wany przez Watykan, zaprzecza stanowczo pogłosce, j a ­
koby stosunek między Watykanem a Berlinem uległ 
jakiejś zmianie na gorsze. Przeciwnie, s t o s u n e k  
t e n  z a c i e ś n i a  s i ę  c o r a z  b a r d z i e j .  Poseł 
niemiecki, będąc na posłuchaniu u papieża, przemówił 
do niego w języku francuskim, zapewniając, że dołoży 
wszelkich starań, aby stosunek pomiędzy Watykanem 
a Berlinem był jak najlepszy. Papież odpowiedział po 
włosku, ż e  t a k ż e  i j e g o  ż y c z e n i e m  j e s t  
u t r z y m a n i e  j a k  n a j l e p s z e g o  s t o s u n k u  
z d w o r e m  b e r l i ń s k i m .  W  prywatnej rozmowie 
z posłem niemieckim, papież pytał o zdrowie człon­
ków rodziny cesarskiej i przesłał im swoje serdeczne 
ukłony.

Reprezentant Polaków w sejmie pruskim powołał 
się w proteście swym na O p a t r z n o ś ć ,  jako na j e ­
dyny ratunek dla narodu polskiego. Opatrzność ta, 
której widomą głową na ziemi jest papież, stanęła j e ­
dnak, jak wynika z doniesienia ,,Corriere d’ Italia“ wy­
raźnie po stronie rządu pruskiego.
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Z T E A T R U .

„ G H E T T O “ s z tu k a  w  3 a k ta c h  H e rm an a  H e i je rm ansa  ( t łom acze- 
nie A n d rz e ja  M arka)  — T e a t r  Mały.

Są tytuły, które zobowiązują, działają jak pobud­
ka, budzą obrazy i nadzieje.

Jednym z takich jest bezwątpienia „Ghetto“. Czyż 
nie słyszy się w tern brzmieniu całej otchłani ciemnoty 
i niedoli, głuchej zaciętej walki o byt i słońce? Zda­
wało by się, że zewrą się tu dwie potęgi wrogie, dwie 
masy barbarzyńskie, zewrą się w uścisku morderczym 
i zakotłują w ponurym tańcu śmierci. I wszystko to bę­
dzie w ostrołukowych zaułkach, we wnętrzu miasta 
średniowiecznego, tchnącego pleśniawą wodą podziemi, 
lecz pełnego wyrazu, gdzie każdy strop i próg ma swój 
głos, swą twarz złowrogą lub naiwną.

Zamiast tego — mały kąt, żydowskie gniazdo ro­
dzinne. „G hetto“ niemal bez ghetta. Tamto kamienne 
już runęło, lecz wyryło palącą bruzdę w duszach stare­
go pokolenia. Zamknęły się dusze, skurczyły, ścierpły 
lub zgorzkniały. Są to ludzie ponurej przeszłości, z za­
krzepłą w piersiach nienawiścią ku prześladowcom, zo­
bojętniali na słońce w pogoni za złotem, które da im 
potęgę. Żyją samolubnie, ale są skrystalizowani, mają 
twardy grunt pod nogami. Nie umieją i nie chcą się 
przekształcać. Innego życia nie widzą ani w nie wierzą.

Takim jest Zachel, Aron, rabi Hecer, Estera. Róż­
nią się stopniem inteligencji, a nie pojmowaniem życia. 
Z tym światem, sypiącym kurzawę walącego się już 
w gruzy gmachu — życia, zetrze się świat nowy wyła­
niający się dopiero w osobie młodego Rafaela.

K ochał on niegdyś swego ociemniałego ojca — te­
raz ojciec mu obojętny. Dla wielu powodów między 
innemi i dlatego, że stary Zachel oszukiwał w handlu. 
Zresztą młodego Rafaela woła nowe życie, świat sło­
neczny, o którym nie wiedzą nic tamci — starzy. Jest 
on oświeconym mózgiem i tęsknotą do czegoś, co się 
dopiero s t a j e .  Idzie w świat po doświadczenie. Jed ­
no jest pewne: dusza jego urobi się inaczej niż dusze 
tamtych.

Słabą stroną sztuki jest brak w Rafaelu głębszych 
rysów indywidualnych. Jest to bezosobisty niemal pro­
test i pożądanie nowego życia.

Jeszcze bledszą, bierniejszą, jeszcze bardziej ni- 
czem jest kochanka Rafaela — służąca — chrześcianka 
Róża. Jej indywidualność niema zarysów ani treści. 
Stąd związek miłosny młodej pary wcale nie interesuje.

Stworzywszy b adą, szablonowo-szlachetną postać 
Rafaela i pozbawioną wszelkiego wyrazu i duchowego 
lica Różę — Heijerinans skończył sztukę jak najgorzej, 
bo mdłym melodramatem. Narzekania Ralaela przy 
zwłokach Róży brzmią dysonansem tak nizkim, jakby 
nas przeniesiono do budy jarmarcznej. Nie umie po­
wiedzieć nic nad to, że miała piękne włosy i rzucić 
kilka przekleństw w stronę Boga żydowskiego i chrześ­
cijańskiego.

Z trzech sztuk Heijermansa, wystawionych w os­
tatnich latach w teatrze Małym — „GHietto“ jest naj­
słabsze. „Nadzieja“ — najbardziej jednolita i mocna 
w charakterystyce; „Dzień fZaduszny“ pobrzmiewa re­
miniscencjami, lecz postaci młodej grzesznicy-poganki 
i oschłej siostry zakonnej są nieraz w epizodach pełne 
uroku, „G hetto“ — jest tylko napół doskonałe — gdy 
ukazuje stary, ginący świat...

Heijermans umie uniknąć jaskrawych błędów psy­
chologicznych, umie ustrzedz się pobłażliwego myszko­
wania po pustce duszy filisterskiej, umie zagrać na 
uczuciu, umie dać tęgi snop spostrzeżeń drobiazgowych, 
pracowicie zebranych. Jest o tyle poetą, że tu i ow­
dzie zalśni złotem myśli, uderzy uwagę ciekawem roz­

snuciem djalogu. Umie dać nastrój, lecz nie porywa, 
nie przejmuje na wskroś. Ukazuje przepaści, lecz nie 
umie kazać czuć, że są bezdenne.

Leon C/w romański.

DUCH MÓJ — FALA MORZA...

D uch mój — fala  m o r z a . . .
Lubiłem pa trzeć  w  dzikie fale 
Kiedy o b rzeg  w ysoki biją ,
Biją za jad le  i zu chw ale  
I ziemię w ściek łym  zębem  ryją,
A czasem  zn o w u  jed n a  fala  
W zd y m a  się w yżej  rozw śc ieczona ,
W znos i  pieniste  sw e  ram iona  
I na  w ybrzeże  się  p rzew ala  
I tam  um iera  — zw yciężona .

1 teraz  je s tem  t a k ą  fałą,
Która um iera  gdz ieś  na  piasku,
G dy w szys tk ie  inne się odda lą  
R oz igranego  pełne b lasku ,
A ona  jed n a  o p u sz c zo n a  
Na m artw ym  brzegu  z w o ln a  k ona

1 nic już  nie zos tan ie  po niej,
T y lko  leciutki opar biały,
Który po niebie w  dal pogoni,
Gdzie  ty lko  w ia try  będą  wiały,
Aż gdzieś  roztopi się w  p rzes tw o rzu ,
J a k  j e d n a  k rop la  w  wie lk iem  morzu.

A potem  z tak ich  fal ty s iąca ,
Co tu bezsilnie  umierały,
Zrodzi się  j e d n a  ch m u ra  w rąca ,
B rzem ienna  w  grom ów  sine  strzały,
I pom knie  w  lo tny cw ał  po niebie,
S z u k a ją c  s ios trzyc  w k o ło  siebie.

Zrodzi się  s iostrzyc  wiele,  wiele  
1 w k r ą g  się  zbiorą, j a k  mściciele,
A  k a ż d a  m roczna  i m ocarna ,
Każda p iorunem  złym c iężarna.

O ne  w ch łonęły  w  sw o je  ciała 
Miljon bezsilnych, m dłych rozpaczy ,
A oto s u n ą  j a k  n aw ała ,
J a k  n iezw alczony  huf s i łaczy ,
M kną  ro zh u k an e  czarne  chmury,
S m a g an e  biczem złej w ichury .

A jednak .  . Chociaż  s to  po to k ó w  
Z n ieb iosów  z le ją  się n a  rolę,
Ś m ierć  już  nie cofnie sw y ch  w y ro k ó w .
1 spełni sw ą  ż e lazn ą  w o lę  —
1 ju ż  t a  fala  nie odżyje ,
Co raz o brzegi się rozbije .

Je s tem  j a k  fala  o p uszczona ,
Która na  pus tym  brzegu  kona.
1 cóż mi s tąd ,  że z mej mogiły  
P o w s ta n ą  k iedyś n o w e  si ły?

Je s tem  j a k  j e d n a  z fal ty s iąc a  
W  p iasek  nab rzeźn y  w s ią k a ją ca .
G aśn ie  n adem ną,  b ledn ie  zo rza  . .
Nigdy n iew rócę  ju ż  do m orza .

H e n ry k  S. K am ieński.
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NA WIDNOKRĘGU.

N ow e pismo w  Płocku. Płocki  klerykalizm . P o d b o je  w  szk o l ­
nic tw ie .  N ie to le ranc ja  religijna.  P rze ś lad o w an ie  m ar jaw ity zm u .

P ro te s t  robo tn iczy .  P a ń s z c z y ź n ia n e  t rad y c je  w  Ż yrardow ie .

Nieliczny zastęp pism prowincjonalnych zwiększył 
ostatniemi czasy wychodzący dwa razy w tygodniu »Głos 
Płocki«. Jak  to zaznaczono w prospekcie, redakcja »dą­
ży do stworzenia pisma prowincjonalnego o charakterze 
wybitnie narodowym, lecz bez podporządkowywania go 
programowi lub wpływowi jakichkolwiek stronnictw«. 
Pierwsze numery »Głosu Płockiego«, z punktu widzenia 
dziennikarskiego, cechuje aktualna i ożywiona treść, uja­
wniająca się w szeregu artykułów, omawiająca sprawy 
i potrzeby lokalne. O ile nowe pismo utrzyma się w dal­
szym ciągu na tym poziomie, czy ów zapowiedziany 
charakter »wybitnie narodowy« nie przekształci się 
z czasem — jak to pewne oznaki wskazują — w naro- 
dowo-demokratyczny, okaże przyszłość. W pierwszych 
już numerach nowe pismo ujawnia tendencję utrzyma­
nia złotego mostu przyjaźni z żywiołami klerykalno- 
wstecznemi. Wszystko, wszystko byle tylko, broń Bo­
że, żywiołów tych nie urazić jakiemś niebacznem i śmia­
łem słowem, nie ugodzić czasem w zapleśniały mur ja­
dowitą strzałą prawdy...

Wypływa to zresztą z samej już istoty rzeczy... Jak 
się zdaje bowiem, inicjatorzy nowego organu, powołując 
go do życia mieli przedewszystkiem na względzie osła­
bienie moralnego wpływu »Płoczczanina«, który jak do­
tąd, jest bodaj czy nie najlepiej redagowanem pismem 
prowincjonalnem o tendencjach wybitnie postępowych. 
Nie dziw też, iż w tern bodaj czy nie najklerykalniej- 
szem mieście prowincjonalnem opozycyjny »Płoczczanin« 
od początku swego istnienia walczy nietylko z trudno­
ściami materjalnemi lecz i moralnemi, jakie tak zwana 
zdrowo myśląca — a więc wcale nie myśląca — więk­
szość ze szczególną i namiętną złośliwością spiętrza na 
każdym niemal kroku.

»Najnikczemniejsze oszczerstwa — czytamy w je­
dnym z ostatnich numerów — insynuacje, rzucane n^ 
nasz organ, były najzwyklejszym sposobem walki, jaki 
stale stosowali względem »Płoczczanina« nasi antagoni­
ści Zaciekła nienawiść wzrastała z  każdą chwilą i do­
szła do punktu kulminacyjnego obecnie, towarzysząc 
wiernie ogarniającej całe społeczeństwo reakcji«.

Insynuacyjna ta reakcja szerzy się w Płocku z ca­
łą bezwzględnością, usiłując ogarnąć wszystkie dziedzi­
ny społeczne, — przedewszystkiem zaś szkolnictwo. 
W ostatnich czasach rodzima ta reakcja zdołała dopro­
wadzić do upadku pensję żeńską panny Wandy Thunó- 
wny, prowadzoną w duchu postępowym i współczesnym. 
Podkopywano byt uczelni tak długo i zaciekle, iż wresz­
cie kierowniczka musiała ustąpić, pensję zaś objęła spół­
ka udziałowa, poza którą stoją ukryci księża. Oczywi­
ście, iż nowy zarząd nie mógł nie przedsięwziąć akcji, 
mającej na celu wygłodzenie postępowych żywiołów na­
uczycielskich.

W numerze 3-im »Płoczczanina« znajdujemy cha­
rakterystyczny list otwarty, wystosowany do uczennic 
wspomnianej pensji przez »wygryzionego« nauczyciela 
p. Komarowskiego, który musiał opuścić Płock, prawdo­
podobnie w obawie śmierci głodowej. Między innemi 
czytamy: »Dzień 14 stycznia 1908 roku będzie mi zaw­
sze pamiętnym i drogim. Nie był to tylko dzień poże­
gnania z dawnym nauczycielem, z którym się żyło w zgo­
dzie, była to raczej wspólna modlitwa nad grobem wol­
nej żeńskiej szkoły w Płocku. »Źle się u nas dzieje, 
nie skończymy pensji« — takie było określenie teraźniej­
szej waszej szkoły. Mimo woli przed oczyma stają inne 
czasy: pierwsze wspólne sesje nauczycieli i uczenie. Jak 
wielkie nadzieje ożywiały naszą wierną rodzinę! Wasi

przewodnicy nie mogą mieć ani cienia słuszności, jeżeli 
sądzą, że przymus i groza są jedynemi czynnikami wy- 
chowawczemi-

W przekonaniu o słuszności ideałów waszych trw aj­
cie dalej w tern dążeniu do wiedzy i światła; czego nie 
da szkoła, szukajcie poza nią«.

Jeszcze jeden przykład z dziedziny szkolnictwa 
w Płocku. W szkole męskiej Szczepańskiego, w której, 
nawiasem mówiąc, uczniowie traktowani są w sposób 
»nawskroś ekonomski« — sam dyrektor, jak przystało 
zresztą na klerykalno - pedagogicznego humanistę głosi, 
że nie uznaje tolerancji rnligijnej i że nietolerancja istnie­
je dlań de facto, nie zaś de juro-

Wogóle tę faktyczną nietolerancję płoccy przewo­
dnicy narodu starają się propagować wśród najszerszych 
tłumów, fanatyzujac je, co może najniespodzianiej do­
prowadzić nawet do krwawych ekscesów. Gdy na ryn­
ku ukaże się niekiedy marjawita, otacza go wnet ciżba 
ludzka i z przeraźliwem beczeniem towarzyszy mu 
w drodze. Z tego powodu nawet tygodnik »Marjawita«, 
aczkolwiek redaguje się przeważnie w Płocku, druko­
wanym jest w Łodzi, gdyż, jak twierdzą marjawici, mu­
szą to czynić w obawie przed pogromem drukarni.

Kto czytał choćby jeden numer klerykalno-antise- 
mickiego płockiego tygodnika »Mazur«, wie iż tego ro ­
dzaju obawy nie sa płonne. Nawet osławiony mnich 
prawosławny Heljodor mógłby z zadowoleniem druko­
wać w swych programowych wydawnictwach całe us tę­
py z »Mazura«.

Warto zestawić ze sobą numer »Mazura« i »Mar- 
jawity«. W pierwszem piśmie przebija się zaciekły fa­
natyzm wojujący, gotów zawsze do niszczenia przeciw­
ników swych, choćby z mieczem i pochodnią w rękach — 
w drugim organie widzimy również fanatyzm religijny, 
lecz ów pierwotny, łagodny, zbliżony do czasów apo­
stolstwa.

1 dzięki temu właśnie wywołuje on taką nienawiść 
chciwego i żądnego ziemskiej mamony prawowiernego 
duchowieństwa.

Oto świeżo jeden z wyznawców marjawityzmu opi­
suje w »Marjawicie» taką scenkę, towarzyszącą wizyta­
cji biskupiej w Sochaczewie.

»Na przyjazd biskupa — pisze autor listu — w y­
stąpił chłop Szczepan Sawicki z Kołozębia z mową i przy 
ostatku zawołał wielkim głosem: »Najdostojniejszy pa­
sterzu! Występuję w imieniu wszystkich prawowiernych 
katolików i proszę, abyś nam pobłogosławił nasze siły, 
abyśmy mogli zwalczyć i zmordować, i wypędzić nowo­
powstałą herezję z naszego kraju«. A biskup na to od­
powiada: »Dziękuję panom za dobre życzenia. Ja pa­
nom we wszystkiem błogosławię: trzymajcie się tylko 
prawowiernej wiary«. »Szanowni czytelnicy — mówi da­
lej autor — oto biskup, oto apostoł, któregośmy nieda­
wno uważali za zastępcę samego Pana Jezusa! A ten te­
raz błogosławi przeciwko nam kłonicę, sztylet i wszelkie 
narzędzia, aby nas prawowierny naród zabijał«.

Szkoda wielka, żo »Marjawita« nie podaje nazwi­
ska biskupa, aby je potomności przekazać.

Kiedy już mowa o biskupach niepodobna nie wspo­
mnieć o proteście jednego z członków »Stowarzyszenia 
robotników chrześcijańskich« w Radomiu, który na ła­
mach pisma miejscowego wystąpił ostro z powodu w y­
słania na pogrzeb biskupa Zwierowlcza do Sandomierza 
delegacji ze wspaniałym wieńcem. Inicjatorem był na­
turalnie jeden z księży. Na koszta tej eskapady kasa 
stowarzyszenia robotników chrześcijańskich wydatkowa­
ła 56 rubli kop. 49. »Trudno przypuszczać — mówi au­
tor — by ogół Stowarzyszenia, które się składa z bie­
dnej masy robotniczej, pragnął komukolwiek imponować 
drogiemi i wspaniałemi wieńcami i pobudzać innych do 
podobnego przykładu«. Wymowny ten protest stwier­
dza, iż polityka ogłupiania i wyzyskiwania nieuświado­
mionych mas ma także swoje granice.

http://rcin.org.pl



S P O Ł E C Z E Ń S T W O . 93

Jeszcze inny bardziej charakterystyczny protest ze 
sfer robotniczych spotykamy na szpaltach »Jedności«, 
organu zawodowego robotników przemysłu włóknistego. 
Oto autor korespondencji z Żyrardowa pisze: »Zlitował
się widocznie zarząd naszej fabryki, bo rozdaje robotni­
kom karty na chleb, naturalnie za opłatą 4 kop. za funt 
(w sprzedaży sklepowej funt chleba kosztuje 5 kop.) 
więc zarząd naszej fabryki dokłada do funta 2 grosze, 
każdy robotnik otrzymuje 2 kwity (jeden kwit na 4 fun­
ty) i na każde dziecko jeden kwit. Bardzo wielu robot­
ników oburzało się na postępowanie zarządu, który ob­
darza robotników taką dziadowską jałmużną; i słusznie, 
bo lepiej gdyby każdy z nas pracujących miał taką za­
płatę za swą pracę, aby mógł wyżyć ze swego zarobku. 
Nam pracującym i to ciężko, należy się słuszna zapłata, 
a nie łaska«.

Ha, różne są poglądy na jedną i tę samą sprawę. 
Rozmiłowani w tradycjach pańszczyźnianych akcjonarju- 
sze fabryk żyrardowskich chcą widocznie być nie »pra­
codawcami« lecz koniecznie »chlebodawcami«.

Asper.

K R O N I K A .

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
Współwłaściciel i dyrektor fabryki H. Hantke zabity 

został na ulicy przed fabryką przez kilku ludzi, przypusz­
czalnie robotników. Niedawno z fabryki tej uwolniono 
180 robotników, oraz obniżono płace. — Na drugi 
dzień po wypadku fabrykę otoczyło wojsko, a po 
licja przeprowadziła szczegółową rewizje zabudowań, 
oraz poddała badaniu cały personel biurowy i 400 robot­
ników; z tych ostatnich kilkudziesięciu aresztowano. Z roz­
porządzenia gen. gubernatora fabryka została zamknięta 
aż do czasu wykrycia winnych zabójstwa.

Z powodu zabójstwa Hantkego warszawski komitet 
robotniczy polskiej partji socjalistycznej wydał odezwę, 
w której czytamy:

,,P.P.S. przez cały czas swego 15-letniego istnienia 
wytrwale i nieugięcie zwalczała tego rodzaju sposoby 
walki z kapitałem. Prostowaliśmy, pisze proklamacja, błę­
dne pojęcia robotników mało uświadomionych. Wskazy­
waliśmy ciągle na to, że tylko działanie mas robotniczych 9  
i organizacje masowe zdołają odeprzeć zamachy kapitału, 
nie zaś wysiłki jednostek, skierowane przeciwko jednost­
kom. Jedynie osłabieniu organizacji socjalistycznych na­
leży przypisać wzmożenie się teroru ekonomicznego“ .

— W Sewastopolu i Kutaisie wykryto większe skła­
dy broni. — W seminarjach prawosł. w Żytomierzu i Ki- 
szyniowie zaszły zaburzenia, w Żytomierzu aresztowano 15 
seminarzystów, z których jeden uderzył krzesłem inspek­
tora, wezwano szwadron dragonów.

— „Russkoje Znamia“ ogłasza, iż utworzyła się gru­
pa studencka Związku narodu rosyjskiego. Studencki od­
dział wypowiada się przeciw autonomji uniwersytetów 
i oskarża profesorów, że ,,zajmują się polityką zasłaniając 
naukę od studentów“ . Wobec tego grupa studencka uwa­
ża, że katedry muszą być obsadzane tylko przez ,,rosjan z du­
cha“ . Prezes oddziału studenckiego nazywa się Srenken, 
wiceprezes zaś Korn.

— Skazano na kary^pieniężne redakcje „Farmaceuty“ 
i „Bibljot. Dz. wybór.“ — po 25 rb.; p. Tad. Jaroszyńs­
kiego — na 2 tygodnie więzienia za wygłoszenie odczy­
tu bez pozwolenia władzy.

« K U LT U R A » POLSKA.

2 b. m. odbyło się pierwsze roczne zgromadzenie 
ogólne Tow. Kultury Polskiej. Miarą popularności tej in­
stytucji w kraju jes t to, że liczy ona tylko 1,042 człon­

ków; miarą zainteresowania się znów tych członków spra­
wami instytucji jest to, że na zebranie ogólne przybyło 
ch aż 70. Towarzystwo ulegalizowało 27 oddziałów, ale 
z tych 27 oddziałów 5 jeszcze nie zorganizowano; a po­
zostałe przeważnie istnieją po różnych zapadłych kątach 
w rodzaju Brwinowa. Chełmicz, Józefowa i t, d. Z miast 
gubernjalnych tylko 4 (Kielce, Piotrków, Suwałki i Siedl­
ce) mają oddziały, Pierwszą myślą zarządu — jak donosi 
w drukowanem sprawozdaniu — było zgromadzenie fun­
duszu na budowę domu ludowego; wydano w tej spra­
wie odezwę, urządzono odczyt i zebrano 4,000 rubli, Wy­
nik więcej niż skromny. Składka członkowska wynosi za­
ledwie 2 ruble rocznie, obliczona jest więc na najmniej 
zamożne kieszenie. Bywając na posiedzeniach tej instytucji 
raz tylko zobaczyłem członka, którego podawano za robot­
nika, który jednak był majstrem, i to o dość wstecznym 
światopoglądzie, bo naprz. podczas dyskusji nad sprawą 
chałupnictwa wypowiedział się za chałupnictwem. Tow. 
Kultury Polskiej założyło kilka sekcji, zapoczątkowało 
t. zw. sąd obywatelski, urządza wieczory dyskusyjne i t. d.

R U C H  Z A W O D O W Y .

Według obliczeń dokonanych przez zarząd związku 
zawodowego metalowców |29,000 członków 85°/0 zarabia 
dziennie rubla zgórą. Przeciętny zarobek metalowca w jno­
si 3 5  — 40 rub. miesięcznie. Do związku należy 15% 
ogółu robotników tej gałęzi przemysłu. Ilość bezrobotnych 
stanowi 10% ogółu t. j. 6,00o osób.

R U C H  K O O PE R A C Y JN Y .

Ruch kooperacyjny w Finlandji znacznie usię wzma­
ga, obecnie istnieje tam 1,148 stowarzyszeń współdziel- 
czych. Stowarzyszeń spożywczych jest 348, mleczarń współ- 
dzielczych jest 32(3, stowarzyszeń kredytowych 222.

ZWIĄZKI P R Z E D S IĘ B IO R C Ó W .

Według obliczeń rady zjazdów do spraw robotni­
czych, w państwie rosyjskiem zarejestrowano obec­
nie koło 120 związków przedsiębiorców. W tej liczbie 
jest 43 związki właścicieli przedsiębiorstw przemysłowo 
handlowych; 18 związków fabrykantów; 11 związków właś­
cicieli warsztatów krawieckich; 9 związków właścicieli 
drukarń, 8 związków właścicieli piekarni i cukierni i 34 in ­
ne. W Królestwie Polskiem istnieje 15 związków, w In­
flantach 19; na Ukrainie 39, Rosji Środkowej 14; na Lit­
wie 11; na północy 10 i t. d.

Z PR A SY .

Wyszedł zeszyt I miesięcznika „Sfinks“ pod redakcją 
Wł Bukowińskiego. Treść urozmaicona i obfita, jakkol­
wiek nierównej wartości, zawiera między innemi: Wł. Bu­
kowińskiego: Setna rocznica Słowackiego. Głosy pożegna­
lne o Wyspiańskim — W. Sieroszewskiego, K. Tetmajera 
Matuszewskiego, Wawrzenieckiego. — St. Żeromski: Ma­
gdalena. M. Konopnicka: Jungfrau. W. Gomulicki: Z roz - 
myślań. W. Dzierżanowski: Z motywów jesiennych, E. 
Abramowski; Świadomość zapomnianego. Oceny i sp ra­
wozdania, o teatrze, sztuce etc. Zeszytu dopełniają dwa 
portrety Słowackiego i Wyspiańskiego oraz rysunek „W ia­
rusa“ z „Warszawianki“ .

KSIĄŻKI NADESŁANE.

W. E. H. Lecky. Dzieje w olne j  myśli  w Europ ie  z 13 wyd. angiel.  
przełożyła  M. F e ld m a n o w a ,  pod r e d a k c ją  W ilh  Fe ldm ana .  
Łódź.  Nakład  księg. M. S t i f te ra  i A. S traucha .  W a rsz a w a .  
S k ła d  g łó w n y  G eb e th n e r  i W olff  C. rb .  2.

Stefan Żeromski. Dzieje G rzechu .  Pow ieść .  D w a  tomy. W a r ­
sz aw a .  G eb e th n e r  i W olff  C. rb .  3.
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Mleczna

ZAWIERA NAJLEPSZE MLEKO 

—=  ALPEJSKIE ===— 

JEST IDEALNYM POKARMEM 

—=  DLA NIEMOWLĄT -

»PIELĘGNOWANIEDZIECKA«,RADY LE­

KARSKIE DLA MATEK D-ra F. VIDAL’A 

DO OTRZYMANIA BEZPŁATNIE W AP­

TEKACH i SKŁADACH APTECZNYCH.

Zam iast h e rb a ty  lu b  k a w y  
p o w a g i  L ek arsk ie  z a le ć  a j  a, p i j a ć

KAKAO
BENSDORPa

N ap ój zd ro w y , p o ż y w n y  i t a n i .
— Do n a b y c ia  w s z q d a io .—

Holenderskie

'«■»W

bensoorp3
WV'S TE HOLENDERSKIE

KAKAO
AMSTERDAM 
Hftl it r n .U .

Reprezentanci na W arszawę:

T- i «mi * .
f H. LACHS i S*kł

NAJL EP S ZY

„Gnidy iiatisi Prefekta“.
Szkice psychologiczne :

Antoniego Millera.
Do nabycia we wszystkich księgarniach kraju. 

= z = = =  Cena kop. 60. z z z z z z ^ u z z z
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D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h  
znakom ite dzieło p. t.

»■ ł tt M i Eatjt n i ą  myśli w Europie
w przekładzie z 18-go wydania angielskiego

pod redakcją Wilhelma Feldmana
w ydaw nictw o księgarzy:

M. Stiftera i A. Straucha
w Łodzi
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A. Budny i J. Grabowski.

D  K A S Z L U  I C H R Y P K I
zalecają lekarze

Fay’a prawdziwe Sodeńskie mine­
ralne pastylki.

Cena pudełka  70 kop. Do nabycia  we wszyst­
kich ap tek ach  i składach aptecznych. Żądać 
wyraźnie zielonych pudełek z objaśnieniami w jęz. 

polskim i rosyjskim.

M ło d zien iec  dwudziestoletni, samouk, pragnący się kształ- 
cić, prosi o pracę; posiada świadectwo pięcioklasowe. 

Oferty: „Ejotes“ przyjmuje „Społeczeństwo“ Żórawia 29.

D otrzebna bona francuzka na demi-place od g. 1 pp. 
* do 8 w. do dwóch dziew czynek la t  7 — 11. N o­
w ogrodzka  21 m. 17.

Dutynowany
* * 11 d !7,i fil fl

w ykszta łceniem  
r  os s y j  s k  i é  j.

pedagog  z wyższem 
udziela lekcji jęz. i l i te ra tu ry  

W spólna 24- m. 3 od 4—5 po poł.

Uczeń szkoły kupieckiej z najwyższej klasy udziela 
korepetycji.  Wiadomość w redakcji  „Społeczeństwa“.
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